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W ubiegłą niedzielę, 30 maja br., blisko 19 milionów obywateli wzięto udział V 
wyborach do Sejmu i rad narodowych, aby oddać glosy na kandydatów Frontu Jed
ności Narodu. W powszechnym i tajnym glosowaniu wybraliśmy spośród 616 kandy
datów — 460 postów do Sejmu PRL i spośród 244 tysięcy kandydatów do rad — 171 
tysięcy radnych wszystkich szczebli. Wybrani przez nas ludzie reprezentują najszersze 
kręgi społeczeństwa. Są między nimi członkowie PZPR, ZSL, SD, działacze bez
partyjni, przedstawiciele różnych środowisk społecznych i zawodów. Wśród kandy
datów do Sejmu licznie reprezentowana była nasza grupa zawodowa: 18 pracowni
ków naukowych i 41 nauczycieli. Głosując na kandydatów Frontu Jedności Narodu
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udzieliliśmy wszechstronnego poparcia programowi dalszego rozwoju naszego kraju, 
programowi, z którym mieliśmy okazję zapoznać się na licznych zebraniach przedwy
borczych, w czasie trwającej blisko dwa miesiące kampanii. W okresie tym odbyło 
się ponad 60 tysięcy spotkań z kandydatami na posłów I radnych. Wzięło w nich 
udział przeszło 5 milionów wyborców, a więc około szósta część całego społeczeń
stwa. W spotkaniach uczestniczyli członkowie rządu, czołowi działacze parlii, stron
nictw poi tycznych i organizacji społecznych, wyjaśniając węzłowe problemy pro
gramu wyborczego i wynikające z tego zadania dla poszczególnych regionów kraju, 
środowisk społecznych i grup zawodowych. Spotkania te były również okazją do 
wysuwania postulatów, uwag, wniosków, co do sposobów realizacji terenowych pro
gramów FJN. Dlatego też miały one charakter ogólnonarodowej dyskusji nad dal
szym rozwojem naszego kraju. Dvskusje te organizowane były we wszystkich śro
dowiskach społecznych. Odbywały się więc spotkania w poszczególnych zakładach 
pracy, z mieszkańcami miast, w'i, z młodzieżą, która po raz pierwszy w tym roku 
wzięła udział w wyborach, organizowano także spotkania z ludźmi reprezentującymi 
określoną grupę zawodową. Dużo spotkań odbyło się w środowiskach nauczyciel
skich. Brali w nich udział przedstawiciele rządu oraz czołowi działacze partii, orga
nizacji politycznych i społecznych — kandydaci na posłów do Sejmu PRL.

i NA U Cl YCIEL A

'H 
'Ó. 
>Ł-

Członek Biura Politycznego KC
ZPR, przewodniczący CRZZ — Ignacy 
oga-Sowiński odwiedzi! łódzkie śro- 

i i jwisko naukowe. Członek Biura Poli-
^Tcznego KC PZPR. Marszalek Polski 

■arian Spychalski uczestniczył w spot- 
aniu z naukowcami Stacji Instytutu
prawy Nawożenia i Gleboznawstwa 
Baborowku, pow. Szamotuły.

W Suchedniowie około 500 nauczy
cieli gościło członka Biura Polityczne
go KC PZPR, wicepremiera Francisz
ka Wan lotkę, który odpowiadając na 
szereg pytań — omówił wybrane pro
blemy życia gospodarczego kraju i za
gadnienia polityki międzynarodowej.

Członek Biura Politycznego KC 
partii, przewodniczący Komisji Plano
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wania przy Radzie Ministrów, Stefan 
Jędrychowski wziął udział w spotka
niu ze środowiskiem naukowym Szcze
cina. Na spotkaniu 400 nauczycieli po
wiatu sierpeckiego z członkiem Biura 
Politycznego KC PZPR — Ryszardem 
Strzeleckim omawiano, zagadnienia 
związane z rozwojem oświaty, szkolni
ctwa, problematykę kształcenia nau
czycieli, sprawy zatrudnienia absol
wentów szkół średnich.

Sekretarz KC PZPR, Witold Jaro
siński, spotkał się z przedstawiciela
mi lubelskiego środowiska nauczycieli. 
Omawiając zagadnienie reformy szkol
nictwa podstawowego i średniego — 
tow. Jarosiński podkreślił z uznaniem 
duży wkład nauczycieli Lubelszczyzny 
w prowadzeniu eksperymentów szkole 
nych. Dyskutanci zgłaszali postulaty 
dotyczące m. in. rozwoju szkolnictwa 
i rozszerzenia opieki wychowawczej 
nad młodzieżą. Sekretarz KC PZPR 
Artur Starewicz spotkał się z nauczy
cielstwem powiatu Żary.

Szereg spotkań z nauczycielami — a 
między innymi w Siedlcach, Sokoło
wie Podlaskim i Łosicach — miał pre
zes NK ZSL, Czesław Wycech; przed
miotem rozważań były takie proble
my, jak realizacja 8-letniego naucza
nia, udział nauczycieli w podnoszeniu 
kultury rolnej itp. Na spotkaniu 
z pedagogami dzielniej’ Ochota w 
Warszawie — wiceprezes NK ZSL, 
Józef Ozga-Michalski, podkreślił m. 
in., iż w pracy wychowawczej przy
chodzić muszą z pomocą rady narodo
we. '

Z naukowcami wrocławskimi spot
kał się przewodniczący CK SD prof. 
Stanisław Kulczyński, kierownik Wy
działu Nauki i Oświaty KC PZPR, 
Andrzej Werblan — na spotkaniu 
z aktywem kulturalno-oświatowym — 
omowi! główne kierunki rozwoju 
oświaty i kultury. Te same problemy 
dyskutowali nauczyciele Ostrowca z 
prezesem Związku Literatów Polskich, 
Jarosławem Iwaszkiewiczem.

Problemy kształcenia nauczycieli, 
sprawa budownictwa i remontu szkół, 
zagadnienia mieszkań, płac i rent — 
były przedmiotem dyskusji nauczy
cieli powiatu sochaczewskiego na 
spotkaniu z członkiem Prezydium NK 
ZSL Stefanem Ignarem. Z młodzieżą 
SN i średnich szkół zawodowych 
spotkał się I sekretarz KW PZPR w 
Koszalinie, Antoni Kuligowski. I se
kretarz KW PZPR woj. łódzkiego. 
Stefan Jędryszczak, był u nauczycieli 
wiejskich powiatu Brzeziny.

.W spotkaniu z wyborcami brali 
również aktywny udział wszyscy nau
czyciele, kandydaci do Sejmu i rad 
narodowych. Nie ograniczali się przy 
tym do środowisk nauczycielskich, 
lecz nawiązywali kontakty z innymi 
grupami zawodowymi, uczestniczyli w 
spotkaniach z pracownikami zakładów 
produkcyjnych, z mieszkańcami miast 
i wsi. Na przykład kol. M. Augustyno-

bietaml na Rzeszowszczyźnie. W ze
braniu najmłodszych wyborców Słup
ska uczestniczyła wraz z zastępcą 
członka Biura Politycznego KC Mie
czysławem Jagielskim kol. Helena Stę
pień, zastępca dyrektora SN. Miesz
kańcy Siemianowic gościli obok człon
ka Biura Politycznego KC partii, I se
kretarza KW PZPR Edwarda Gierka, 
nauczycielkę Elżbietę Kraskę.

Podane tu nazwiska potraktowaliśmy1 
przykładowo. Nie sposób jest bowiem 
nawet w telegraficznym skrócie wy
mienić wszystkich spotkań, jakie od
byli koledzy-nauczyciele. Jednak na 
podstawie relacji dwóch tylko kandy
datów na posłów — prezesa ZG ZNP 
Mariana Walczaka i wiceprezesa Wła
dysława Ozgi — można podkreślić 
jedną charakterystyczną i, dla nas wy
chowawców, szczególnie cenną cechę 
tych spotkań. Wszędzie, w każdym 
środowisku — obok spraw specyficz
nych dla danego terenu czy zawodu—- 
ogromne zainteresowanie wywoływały 
zagadnienia oświatowe, wychowawcze, 
sprawy szkolnictwa.

W okresie kampanii wyborczej pre
zes Marian Walczak, kandydujący z 
woj. poznańskiego, odbył 13 spotkań, 
w tym 4 z nauczycielami, 4 z miesz
kańcami miast, 1 w środowisku wiejs-< 
kim i 3 w zakładach pracy. Wicepre
zes Władysław Ozga, kandydat do Sej
mu z woj. kieleckiego, wziął również 
udział w kilkunastu spotkaniach — 
z których 4 zgromadziły środowisko 
nauczycielskie, a kilka — mieszkań
ców wsi.

Szczególnie żywo interesowano się 
problematyką oświatową w zakładach 
pracy. Nie było ani jednego zebrania 
(w którym uczestniczył prezes Wal
czak) gdzie nie poruszano by tych za
gadnień. Przy czym szczególnie dużo 
uwagi poświęcano problematyce wy
chowawczej, a ściślej — roli zakładu 
pracy jako naturalnego środowiska 
wychowawczego. Zakłady — podkreś
lano — dysponujące przecież wysoko 
kwalifikowaną kadrą fachowców, stać 
na to, by w sposób planowy, jak te± 
i dobrym przykładem dorosłych wy
chowywały młodzież pracującą. Tym
czasem — jak dotychczas — ta opie
ka wychowawcza jest zbyt mała. Dla
tego też zgłaszano propozycje zmierza
jące do uzyskiwania lepszych efektów.-

Drugi problem stawiany na zebra
niach w zakładach pracy — to szkol
nictwo przyzakładowe. W tej dziedzi
nie jest jeszcze wiele spraw nie doce
nianych przez zakłady pracy i jednost
ki nadrzędne. Że wymienimy tu tylko 
takie zagadnienia jak: niewłaściwe wy
korzystywanie funduszu płac dla ucz
niów, nie wykorzystywane w niektó
rych resortach (np. komunikacji) limi
tów środków finansow'ych na szkolenie 
przyzakładowe, sprawa absencji ucz
niów, trudności lokalowe tych szkół 
itp

wa wzięła udział w spotkaniu z ko- (DOKONCZENIE NA STR. 3)

60 lat temu — 30 maja 1905 roku — kierownictwo ruchu ludowego podję
ło uchwalę o Święcie Ludowym. Od tej chwili rokrocznie w Zielone Świąt
ki rzesze chłopskie manifestują pod sztandarami Stronnictwa Ludowego 
swoją więź z ideami postępu i sprawiedliwości, w Polsce Ludowej święto 

I mas chłopskich wzbogaciło się o nowe treści, jest uroczystym akcentem sta
le przeobrażającej się wsi. r

Na str. 6 i 7 publikujemy artykuł ministra oświaty — 
Wacława Tutodzieckiego na temat założeń organizacyj
nych i programowo-mefodycznych liceum ogólnokształ
cącego.
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■Niezwykłe to było zebranie. I to nie 
łylko dlatego, że uczestniczyli w nim 
członkowie prezydiów dwóch okręgów 
ZNP — koszalińskiego i szczecińskiego, 
nawet nie dlatego, że w posiedzeniu 
wzięli udział liczni zaproszeni goście: 
przedstawiciele instancji partyjnych i 
samorządowych, ZG ZNP, związków 
zawodowych i organizacji społecznych. 
O niezwykłości atmosfery towarzyszą
cej obradom poszerzonych prezydiów 
zarządów okręgowych decydował prze
de wszystkim fakt, że zebranie odby
wało się w XX rocznicę odzyskania 
Pomorza Zachodniego, że miało miejsce 
■w Kołobrzegu — mieście upamiętnio
nym heroiczną bitwą stoczoną o jego 
■wyzwolenie — i że w spotkaniu wzięli 
udział, a raczej byli honorowymi gość
mi czterej uczestnicy walk o Wał Po
morski, ludzie, którzy po zdjęciu mun
duru osiedli tu na Pomorzu Zachod
nim, i tu do dziś pracują nad odbudo- 
wą wyzwolonej ziemi.

Ścisły związek przeszłości z teraź
niejszością wpływał na przebieg całego 
spotkania. Hołdem dla historii było 
•wspólne składanie kwiatów pod pomni
kiem bohaterów walki o Pomorze i pod 
pomnikiem Zaślubin Polski z Bałty
kiem, wiązanki ofiarowane byłym żoł
nierzom przez delegację młodzieży; hi
storii dotyczyły wstrząsające wspom
nienia jednego z uczestników bitwy 
o Kołobrzeg. Ale problemy poruszane 
na naradzie, a nawet występy nauczy
cielskich zespołów artystycznych — to 
był już dzień dzisiejszy tej ziemi, pra
cowita, twórcza i . pełna inicjatywy, 
choć często jeszcze trudna teraźniej
szość. Ta teraźniejszość, która jest wy
nikiem 20 lat ciężkiej pracy, niestru
dzonego wysiłku mieszkańców Pomorza, 
a której obraz przedstawił w obszer
nym zagajeniu prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Koszalinie -— J. Rzepecki.

Dorobek XX-lec:a Ziem Zachodnich 
i Północnych wyraża się 14-krotnym 
wzrostem (w latach 1946—1963) warto
ści globalnej produkcji, liczbą 250 mld 
złotych nakładów inwestycyjnych, im-

KWARTALNE DODATKI DO RENT
Dchwałą nr 328 Rady Ministrów z 

iłnia 20 października 1964 reku (Mo
nitor Polski nr 75 z dnia 2 listopada 
1964 roku, poz. 349) zostały podwyż
szone najniższe renty. W związku z 
iyrn Zarząd Główmy ZNP podjął na
tychmiastową interwencję w Mini
sterstwie Oświaty w przedmiocie 
zmiany instrukcji z dnia 10 kwietnia 
1959 roku w sprawie zasad i trybu 
przyznawania zapomóg dla nauczy- 
cieli-rencistów (Dziennik Urzędowy
Ministerstwa Oświaty nr 4, poz. 55).

Wspomniana bowiem instrukcja
przewidywała przeciętną -wysokość
zapomogi łącznie z rentą w wysokoś
ci 750 zł miesięcznie, a wobec pod
wyżki rent niektóre wydziały oświa
ty zaczęły obniżać rencistom dotych
czasowa kwartalne zapomogi, co było 
idla nich krzywdzące.

Obecnie wydana została nowa in
strukcja ministra oświaty z dnia 5 
kwietnia 1965 roku (nr K-I-646/65) w 
sprawie zasad i trybu przyznawania 
zapomóg dla nauczycieli rencistów, 
która na podstawie postanowienia § 2 
uchwały nr 111/59 Rady Ministrów z 
dnia 24 marca 1959 roku w sprawie 
krodków na zapomogi dla nauczycieli

PRAWNIK WYJAŚNIA
Od 1 września 1960 roku do chwili obec

nej pracuję bez przerwy jako nauczy
cielka szkoły podstawowej. Kwalifika
cje pedagogiczne uzyskałam w Lipcu 
1962 roku i obecnie jestem na 11 roku 
zaocznego studium nauczycielskiego. 
Wobec powyZszego, czy jestem obowią
zana do składania egzaminu praktycz
nego?

TV związku z uzyskaniem w lipcu 
■J&62 roku kwalifikacji naukowo-pe
dagogicznych, a po ich uzyskaniu, od
bycia przez 2 lata kalendarzowe do 
dnia 31 grudnia 1964 roku nieprzer
wanej praktyki pedagogicznej, nau
czycielka może być zwolniona od 
składania egzaminu kwalifikacyjnego. 
"Uzyskuje ona kwalifikacje zawodowe 
do (nauczania, jeżeli w okresie prak
tyki pedagogicznej wykazała co naj
mniej zadowalające wyniki nauczania 
i wychowania oraz sumienność w wy
konywaniu obowiązków służbowych. 

ponującą liczbą 21 wyższych uczelni 
z 60 tysiącami studentów (przed wojną 
było 10 wyższych uczelni, w tym 6 pe
dagogicznych nie mających rangi aka
demickiej), 80 instytutów naukowych, 6 
instytutów regionalnych i 21 towa
rzystw naukowych. 27 teatrów, 3 opery, 
4 operetki, 7 filharmonii i orkiestr 
symfonicznych uzupełniają obraz życia 
gospodarczego, intelektualnego i kul

XX-LECIE

POMORZA

ZACHODNIEGO
turalnego ziem, na których mieszka 
dziś 8,5 min Polaków, w 42 proc, tu 
urodzonych i wychowanych.

Ogromny rozwój Pomorza Zachodnie
go i wiążąca się z tym mnogość proble
mów i spraw, coraz różnorodniejszych 
i-bogatszych' w treść, nie pozostają bez 
wpływu na działalność Związku, przed 
którym stają wciąż nowe i wcale nie
łatwe zadania.

Roboczym tematem kołobrzeskmh o- 
brad były właśnie obecna rola i zada
nia odaziału powiatowego ZNP, a więc 
ogniwa jak najbardziej związanego z 
terenem, skupiającego zarówno pro
blemy ogólnozwiązkowe, jak i jednost
kowe, ludzkie sprawy.

Wieloraki charakter pracy tego ogni
wa związkowego najpełniej uwidocznił 

rencistów wprowadza następujące 
zmiany w dotychczasowej instrukcji:

Punkt 2 instrukcji otrzymuje 
brzmienie: ■

„2. Zapomoga powinna być ustalo
na w takiej wysokości, by kwota ren
ty nauczyciela, dochody z innych 
źródeł (w tym również z pracy) oraz 
kwota przyznanej zapomogi sięgały 
w sumie od 750 do 900 zł miesięcz
nie, a średnio dla wszystkich nauczv- 
cieli-rencistów zakwalifikowanych 
do zapomogi w danym województw.e 
—825 zł miesięcznie.

W -wyjątkowych przypadkach, u- 
zasadnionych szczególnie ciężkimi 
warunkami życia lub złym stanem 
zdrowia nauczy ciela-ren cisty, zaleca 
się przyznanie zapomogi wyższej, o 
ile wydatek z tym związany znajdu
je • pokrycie w budżecie”.

® Instrukcja wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia, z mocą - obowiązu
jącą od 1 stycznia 1965 roku.

Z tego wynika, że jeśli niektóre 
wydziały oświaty zmniejszyły renci
stom wysokość zapomóg kwartalnych, 
powinny je wyrównać,

N.Z.

co zostało stwierdzone ' wynikami wi
zytacji przeprowadzonych w okresie 
praktyki i opinią kierownika szkoły 
ustaloną w porozumieniu z ogniskiem 
ZNP.

Dowodem zwolnienia od egzaminu 
1 uzyskania kwalifikacji zawodowych 
do nauczania jest — na podstawie 
§ 21, ust. 3 zarządzenia ministra o- 
światy z dnia 25 kwietnia 1964 roku 
w sprawie egzaminu kwalifikacyjne
go nauczycieli i wychowawców 
(Dziennik Urzędowy Ministerstwa O- 
światy nr 6, poz. 55) — zawiadomie
nie organu administracji szkolnej na 
piśmie o ustaleniu pozytywnej oce
ny kwalifikacyjnej, według wzoru 
stanowiącego załącznik nr 4 do za
rządzenia.

W braku takiego zawiadomienia 
nauczycielka obowiązana jest do skła
dania egzaminu kwalifikacyjnego, ■ 

się w referatach dwóch prezesów od
działów powiatowych: kołobrzeskiego 
i szczecińskiego.

Kol. Sotomski z Kołobrzegu skupił się 
na czterech węzłowych zagadnieniach: 
roli nauczycieli w środowisku, atmo
sferze pracy, sprawach bytowych i sy
tuacji materialnej młodych nauczycieli. 
Kol. M, Walerczyk ze Szczecina scha
rakteryzował działalność oddziału w 

zakresie pomocy w przygotowaniu ba
zy dla wprowadzenia 8-letniego nau
czania, w tworzeniu jednolitego frontu 
wychowawczego i w zakresie spray? so
cjalno-bytowych.

Oba referaty, jak również później
sza niezmiernie żywa dvskusie,. cha
rakteryzowała konkretność porusza
nych problemów wyrażająca się ukazy
waniem określonych faktów i sytuacji, 
przedstawianiem realnych sposobów 
rozwiązań, wskazywaniem spraw trud
nych, konfliktowych, a także takich, 
których załatwienie przekracza nieraz 
możliwości oddziału.

Do takich niewątpliwie trudnych 
snraw nal“źa tu miedzy innw.ni pro
blemy mieszkaniowe. I jakkolwiek 
kwestia „dachu nad głową” stopniowo 
traci na ostrości, wciąż niezadowalają
co przedstawia się jakość mieszkań. 
Wielu kolegów zajmuje pomieszczenia 
zimne, wilgotne, ciemne, zbyt małe pod 
względem metrażu, bez podstawowych 
urządzeń sanitarnych.

Podkreślano przy tym, źe powszech
nie stosowane przydzielanie nauczycia- 
lom izb u gospodarzy jest na dalszą 
metę nie do przyjęcia. Wiadomo bo
wiem, że gospodarze oddają przeważ
nie izby najgorsze, często domagają się 
„cichej” dopłaty i nóerzadlko wyraża
ją swe niezadowolenie z lokatora. Ce
lem. do którego powinno się dążyć w 
najbliższej perspektywie, iest zape-w- 
nienie każdemu nauczycielowi sarno- 
dzielnego, odpowiedniego mieszkania, 
podobnie jak to ma miejsce w stosunku 
do agronomów i lekarzy podejmują
cych pracę na wsi.

Z zakresu zagadnień socjalno-byto
wych na plan pierwszy wybijała się 
sprawca stołówek nauczycielskich. Przy
kłady ciekawych rozwiązań tej poważ
nej bolączki podał prezes Sotomski. 
Zarząd Oddziału w Kołobrzegu ma w 
tym zakresie spory dorobek, chociażby 
w postaci związkowej stołówki urucho
mionej z funduszów „zarobionych" na 
żywieniu wczasowiczów, a obsługującej 
już dziś około 300 nauczycieli. Stosując 
nadal tę metodę koledzy chcą uru
chomić w' przyszłym roku jeszcze kilka 
podobnych placówek. Nie jest jednak 
słuszne — twierdzono — aby nauczy
ciele musieli tak „wyszukanymi” sposo
bami osiągać to, co bez żadnych „cu
dów” otrzymują pracownicy wszystkich 
innych resortów. Wydaje się, że mocno 
podkreślany na naradzie problem ży
wienia zbiorowego dojrzał do rozwią
zania na szczeblu centralnym.

Ale potrzeby nauczycieli nie ogra
niczają się tylko do mieszkania i wy
żywienia. Do zarządu oddziału wpły
wa niemało spraw związanych 
z kształceniem się nauczycieli, z zao
patrzeniem bibliotek pedagogicznych; 
propozycji organizowania wycieczek 
krajoznawczych, klubów nauczyciel
skich itp. A przecież problemy socjal-
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PÓl WIEKU
PRACY NAUCZYCIELSKIEJ

Kol. JADWIGA ROSTKOWSKA — 
profesorka Liceum Ogólnokształcącego 
w Nasielsku obchodziła w bieżącym 
roku 50-lecie pracy nauczycielskiej.

Pracę zawodową rozpoczęła Jubilat
ka w 1915 roku w Gimnazjum 
S. Chmielowskiej w Warszawie, na-

no-bytowe to tylko jedna z dzie 
pracy oddziału. Nie mniej miejsca 
mują zagadnienia organizacji sz

Na
ma 

a py nictwa na terenie powiatu, probl£oxa 
wychowawcze, współuczestnictwoL>wi 
podnoszeniu poziomu życia kultilster 
nego ludności.

Bo tam, na Pomorzu Zachodni: 
gdzie nauczyciele odegrali tak ogi artc 
ną rolę w procesie integracji sj 
czeństw7a, gdzie Związek 

kpat 
ie

uw
__ gdzie Związek od pif orm 

szych dni znalazł się w szeregu t .stal 
którym zawdzięczamy przywróceni ’7-eZ 

oku 
iźw

życia spustoszonych, zrujnował 
ziem, i zajął wśród nich czołową 
zycję — stało się już dobrą tradj dest 
że żadna poważniejsza działalność ’"w 
może być prowadzona bez ud: 
ZNP. Dowodów na to raz po raz 
starczały wypowiedzi- uczestników 
brania.

Potwierdzeniem są chociażby in 
rujące prace podejmowane przez 
działy w zakresie montowania je 
litego frontu wychowawczego. Np 
powiecie szczecińskim oddział ws 
działa w tym zakresie ściśle z Kom 
tern Powiatowym PZPR, z Radą 
rodow’ą, milicją i zakładami pr 
Organizuje się tu gromadzkie i 
wiatowe zjazdy przedstawicieli ko 
tetów rodzicielskich, urządza się 
wiadówki na terenie zakładów p 
i PGR, poszczególne ogniska spotj 
ją się z komitetami rodzicielskimi 
opiekuńczymi na wspólnych ze 
niach. W sumie prowadzi się pr 
wielokierunkową, zmierzającą do al 
wizacji całego społeczeństwa.

O poważnym wkładzie nauczycie 
wa w działalność rad narodowych 
wiła kandydatka okręgu szczecińsl 
go na posła do Sejmu — kol. Z. K 
cijańska. Referowała ona również 
gadnienia. z którymi chce wyst 
podczas swej ewentualnej działaln 
poselskiej. Postulaty te koncentr 
się wokół dwóch węzłowych pro 
mów: spraw bytowych nauczyć 
i spraw wychowawczych.

Bogata i różnorodna działaln 
oddziału wymaga skupienia wokół 
rządu silnego i ofiarnego akty 
działaczy. O konieczności stworze 
takiego aktywu i nagradzania go 
pracę społeczną wszelkimi dostępny 
środkami, jak udział w wycieczka 
wczasy itp., mówili uczestnicy zeb 
nia, mówił też — odpowiadający 
niektóre poruszane w dyskusji prób 
my — sekretarz ZG ZNP Wł. V 
wrzynowski. Kol. sekretarz wyjaś 
również między innymi tenden 
obecnej polityki mieszkaniowej, moi 
wości uzyskiwania funduszów na r 
wój budownictwa spółdzielczego i i 
dywidualnego, a także sprawę t 
funduszów zapomogowych.

Na zakończenie pracowitego zeb 
nia uczestnicy podjęli wnioski, kti 
znajdą swój wyraz w przygotowyy 
nej uchwale, a także wystosowali 
sma do przewodniczących wojewó 
kich komitetów FJN w Koszali 
i Szczecinie, w których to pisma 
prezesi okręgów — kol. J. Rzepe 
i L. Sułkowski — w imieniu 20 tysi 
cy nauczycieli i wychowawców Pom 
rza Zachodniego zadeklarowali pel 
poparcie dla programu wyborcze 
FJN i pomoc w jego przyszłej reali 
zacji.

Każdemu, . kto uczestniczył w kol 
brzeskim spotkaniu, kto przysłuchiw 
się rzeczowym obradom nasunąć s 
musiało spostrzeżenie, które zres 
wyraził głośno jeden z uczestnikó1 
Że daleko pozostały za nami lata, ki 
dy istniały różnice między problem 
mi żywotnymi w województwach ce 
tralnych a problemami istotnymi 
ziemiach zachodnich 
Dziś wszyscy mamy 
do rozwiązania, te 
i osiągnięcia. I nic i 
uroczystym apelu 
przez zebranych do 
gów związkowców 
kreślano słowa tow. Gomułki, iż Po 
sika jest tylko jedna, Polska jest 
między Bałtykiem a Odrą i Nysą Ł 
Życką.
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dziwnego, że
wystosowany 

wszystkich koi 
tak dobitnie po

rtępnie uczyła w Progimnazjum w N 
zielsku, a polem w Seminarium 
czycielskim w Bodzentynie.

W latach międzywojennych 
członkiem PPS i w myśl swoich 
konań wychowywała młodzież. Zaws 
czynna- społecznie, uczyła szacunk 
dla pracy. Położyła duże zasługi w ot 
ganizacji szkolnictwa i drużyn harcet 
tkich w Mławie.

Jubilatce życzymy dalszych s-ukcil 
rów w pracy oraz pomyślności w żfl 
ciu osobistym.
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O PEWNYM LIŚCIE PASTERSKIM
e pja spotkaniu z wyborcami w dniu 
i maja tow. Gomułka w odpowiedzi 
:z [ pytanie, dlaczego Episkopat Polski 
>1 okazji 20-Iecia zwycięstwa nad h.it— 
o fowskimi Niemcami nie wydał lista 

isterskiego podobnego do listu epis- 
,patu czeskiego — wspomniał o li- 
ie biskupów zachodnioniemieckieh. 
farto zapoznać się z tym listem, 

uwagi na jego treść, ton szeregu 
ormułowań i twierdzeń. List wydany 
»stał 27 kwietnia bieżącego roku 
■zez 9 biskupów katolickich z okazji 
oku praw człowieka”. Tak bowem 
izwany został w NRF rok 1965, dwu- 
ńesty rok od klęski hitleryzmu. List 

tygodniku 
„Deutsche

jublikowany został w 
yiązku przesiedleńców 
stdienst” z dnia 20 maja. Zaczyna 
ę od słów:

Drodzy, wypędzeni z ojczyzny bra
ta i siostry! Bardziej niż zwykle 
i latach ubiegłych, w tych tygodniach 
,-yśli nasze wracają do gorzkich dni 
cieczki i wypędzenia, które przed 
0 laty przyniosły nam tyle cierpień”.
A więc czcigodni duszpasterze uwa- 
iją, że w 20 rocznicę zakończenia 
ajstraszniejszej w dziejach ludzkości 
'ojny, wywołanej i prowadzonej przez 
>rodnicze siły . hitleryzmu, najważ- 
iejszym problemem jest wspomnienie 
erpień ludności niemieckiej, którą 
lypędzono: „(...) z domu i ogrodu, 
ojczyzny i rodzinnego miasta".
Można pominąć milczeniem pamięć 

atowanych i rozstrzeliwanych setek 
rsięcy ludzi z podbitych terenów, pa
rnych w piecach krematoryjnych 
rięźniów — dzieci, kobiet, mężczyzn, 
lożna pominąć milczeniem zbrodnie 
udobójstwa —ł boleć zaś trzeba nad 
ciasnym losem „gdy przez długie 
niesiące musieliśmy mieszkać w obo- 
ach i nędznych pomieszczeniach".
Jak ciężki był tam pobyt świadczy 

> tym inny fragment listu:
„Paczki organizacji „Care" i prze- 

yłki odzienia były dla nas często 
o wielkiej biedzie posłańcami pomoc
nej miłości”, Jedyną pociechą dla tak 
rodzę i chyba niesprawiedliwie do- 
v. iadczonego — zdaniem biskupów.— 
larodu było pokrzepienie płynące ze 
tolicy Apostolskiej.
„Jak błogo poczuliśmy się, gdy usły- 

zeliśmy słowa najwyższego pasterza 
lościoła, błogosławionego papieża 
’iusa XII, który wstawiał się za na- 
li. Gdy wszyscy napadali na nasz 
obity naród niemiecki, gdy wielu 
lilczało, wielu zaś szkalowało, zabrał 
>n przed cał”m światem głos odważ- 
ie i jasno. Nazwał On nasze wypę

dzenie „wydarzeniem bez przykładu 
w historii Europy (...)

Od tego czasu minęło 20 lat. Dobry 
rzecznik Wydziedziczonych w świecie, 
który niestety dziś... tak często jest 
szkalowany, papież Pius Xłi zmarł. 
Ludzie odpowiedzialni nie doszli do
tychczas do opamiętania, nie cofnęli 
tego, co się stało

Zasadniczą jednak treść Tstu stano
wią nie wspomnienia oraz uczucia 
wdzięczności dla tych, którzy udzaeiali 
— jak wyrażają się autorzy —. „wzo
rowej pomocy" ludności wysiedlonej, 
lecz otwarte postulaty rewizjoni
styczne.

„Nie możemy uwierzyć, że cierpie
nia tak wielu milionów, że gorzka 
śmierć dwóch milionów ludzi, którzy 
zginęli podczas ucieczki, ma być da
remna. Po prostu nie możemy wyrzec 
się nadziei, że to bezprawie znajdzie 
kiedyś swoje sprawiedliwe rozwiąza
nie”.

My znamy ten język. Według Hit
lera traktat wersalski był bezprawiem, 
granice Polski przedwojennej na za
chodzie były niesprawiedliwością. Sły
szeliśmy o rzekomych strasznych prze
śladowaniach mniejszości niemieck.ej 
w Polsce, o potwornych zbrodniach 
dokonywanych przez Polaków, o 60 tys. 
Niemców w bestialski sposób wymor
dowanych 3 września 1939 roku w 
Bydgoszczy przez polskich żołnierzy.

Z treści listu najświętobliwszych 
ojców Kościoła ■wynika, że jest to wina 
Rosjan, Polaków, Czechów, iż śmieli 
wkroczyć na tereny niemieckie, że to 
oni spowodowali śmierć dziesiątków 
tysięcy ludzi zamkniętych w „Festung 
Breslau”, że oni są sprawcami tego, iż 
w ciężka zimę 1945 roku oddziały 
Waffen-SS, specjalne oddziały Wehr
machtu wypędzały setki tysięcy ko
biet, dzieci, starców i chorych na po
kryte gołoledzią drogi i że w ewakua
cji zginęło 1.6 min ludzi.

Hitler w swych zbrodniczych i obłą
kańczych postulatach powoływał s ę 
na prawa natury, zasady rasizmu i wy
nikającą stąd rolę i miejsce Herren- 
voiku w świecie.

Biskupom katolickim n:e wypada 
powoływać się na te same prawa. Jak 
przystało sługom bożym ■— powołują 
się na prawa boże, na posłannictwo 
Kościoła. Jest to zatem wyższa forma 
działania, jakkolwiek cel jej taki sam, 
jaki leżał u podstaw znanego nam ha
sła „Lebensraumu”.

„Nie powinno się nam mówić, że 
niesłusznie nazywamy przeszłość po 
imieniu. Jesteśmy mianowani jako 

Wasi duszpasterze ł pastrze. Ko
ściół musi i chce zawsze i wszędzie 
być po stronie prawa. Niesprawiedli
wość musi nazywać się niesprawiedli
wością. Ma on zadanie i obowiązek 
być tym, który strzeże porządku Bo
żego na świecie... Kościół nie może 
milczeć, jeśli brutalna przemoc pro
wadzi do niewoli czy też do wypędze
nia niewinnych ludzi (...)”

Są to piękne i wzniosłe zasady, 
Szkoda tylko, że dostojnicy Koscioia 
nie pamiętali o nich w czasach, gdy 
najbardziej brutalna przemoc i nie
sprawiedliwość panowała nad całą 
prawie Europą. Wszak to jeden z naj
bardziej cenionych i szanowanych 
przez nich, biskup gdański, Maria 
Splett, nakazał wiernym diecezji w 
październiku 1939 roku, a więc po za
grabieniu ziem polskich, taką oto od
mawiać modlit-wę:

„(...) Wszechmocny Wieczny Bożet 
Roztocz, szeroką swoją Łaskę, o Panie, 
nad naszym Fiihrerem, narodem i oj
czyzną, ochraniaj całą niemiecką siłę 
wojenną na ziemi, jak i na wodzie”.

W okresie okupacji cały naród pol
ski, podobnie jak i wszyscy uczciwi 
ludzie na świecie, daremnie oczekiwał 
ze Stolicy Apostolskiej publicznego 
potępienia gwałtów, zbrodni, bezpra
wia, jakich świat nie widział.

..Prawo boskie obalone, godność 
ludzka zhańbiona, setki tysięcy ludzi 
mordowane bez sądu, rozdzielone ro
dziny, kościoły sprofanowane i zam
knięte... — oto obraz Polski” — pisał 
do Piusa XII sprawujący na emigracji 
funkcję' prezydenta Rzeczypospolitej, 
Władysław Raczkiewicz.

Papież jednak wtedy milczał. 
W spotkaniach z przedstawicielami 
umęczonego narodu pouczał: „przy
szliście nie po to, by podnosić hałaśli
we skargi” (21 września 1939 r.).

„W nieszczęściach, które Was spot
kały, nie przestawajcie nigdy dopa
trywać się opatrzności” (30 września 
1939 r ). „Ucisk... z dopuszczenia Boga 
zwykł być cząstką i udziałem poboż
nych” (23 grudnia 1940 r.).

Na zdecydowany akcent zdobył się 
dopiero 24 grudnia 1945 roku, a więc 
po zakończeniu wojny, po konferencji 
poczdamskiej. W orędziu do św ętego 
Kolegium pisze, o czy wspominają 
z wdzięcznością w swoim liście pa
sterskim biskupi niemieccy: „Gmach 
pokoju oprze się o kruche podstawy, 
grożące wciąż zawaleniem, gdy się 
będzie... wytyczało nowe granice jed
nym pociągnięciem pióra, gdy samo
wolną decyzją zrujnuje się życie 
ekonomiczne narodu, gdy z jawnym 
okrucieństwem wysiedli się miliony 

ludzi, setki tysięcy rod, ir 
je do najstraszniejszej nędzy, wydzie
rając je cywilizacji i kulturze, którą 
tworzyły całe pokolenia”.

Gdy dymiły krematoria, gdy Hitler 
przesuwał granice Reichu na wschód, 
papież i biskupi niemieccy nie prote
stowali. Gdy Polska sięgnęła po swoje 
odwieczne ziemie nad Odrą i Nysą — 
załamali ze zgrozy ręce. Osobliwe za
tem to prawo — na które powołują 
się dziś dostojni pomazańcy boży. 
Przypominają nam oni pod tym 
względem pobożnych rycerzy ZaJconu 
Najświętszej Marii Panny, w polskiej 
historii znanych pod nazwą Krzyża
ków. Świadczą o tym chociażby na
stępujące dalsze fragmenty ich listu:

„My. chrześcijanie, musimy umieć 
przebaczać i także zapominać. Jed
nakże nie możemy nigdy przyjąć za 
dobre tego, co było bezprawiem, nie 
możemy milczeć, aby nasze milczen:e 
stało się żelaznym listem dla wszyst
kich. którzy nadal czynią bezprawie, 
ponieważ liczą, że również największe 
hańbiące czyny wreszcie ulegną prze
dawnieniu i zostaną zapomniane".

A więc jawne podsycanie uczuć na
cjonalistycznych, nawoływanie do re- 
wizjonizmu. Gdybyż biskupi, obrońcy 
praw bożych, rzecznicy sprawiedliwo
ści z taką ..mocą protestowali prze
ciwko planom rządu NRF przedawnia
nia czynów tysięcy obywateli państwa 
bońskiego, żyjących wśród nich, cho
dzących na pewno do kościołów, ce
nionych i szanowanych, którzy przed 
20 laty prowadzili fabryki śmierci, 
zasiadali w Sondergerichtach, pacyfi
kowali Zamojszczyznę, masakrowali 
ludność Warszawy...

Osobliwe więc myśli i refleksje 
snują biskupi niemieccy w 20 rocznicę 
zakończenia wojny. Pod płaszczykiem 
słów bożych, miłości bliźniego, pro
wadzi się otwartą, skierowaną prze
ciw nam propagandę rewizjonistyczną, 
rozbudza szowinizm i ducha odwetu. 
Dla osiągnięcia swych celów natchnieni 
ojcowie używają faryzeuszowskich 
metod przemawiania, przeinaczania 
faktów, a tam gdzie jest to im po
trzebne,- bezczelnych kłamstw.

W dniach święta zwycięstwa wygło
szono na całym świecie wiele słusz
nych i głęboko humanistycznych prze
mów en, wspomnień, sformułowano 
wiele wniosków', ażeby zapewnić po
kój narodom. Usłyszeliśmy wśród tych 
głosów patriotyczny, przepełniony du
chem pokoju głos biskupów czeskich.

Milczy tylko Episkopat Polski.
Odezwały się za to ciemne s:ły, 

o czym świadczy omawiany list pa
sterski. Zmusza to nas wszystkich, 
cały naród polski do czujności, do 
dania zdecydowanej odprawy wszyst
kim, którzy próbują podważyć nasze 
granice,, zakłócić pokojową pracę na
rodu.

K. WOJCIECHOWSKI
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by
Generalny wniosek wynikający 
ch uwag sprowadza się do tego, 
dnostki nadrzędne otoczyły większą 
>ieką szkolnictwo przyzakładowe, by 

przeznaczały 
budownictwo

zególne resorty 
sze fundusze na 
szkół.

SPRAWY SZKOŁY i NAUCZYCIELA

daszcza 
udno jest

W spotkaniach z mieszkańcami 
iast, (w których brali" udział zarówno 
■ ez.es Walczak, jak i wiceprezes Ozga) 
■ obok problemów z zakresu gospo- 
irki komunalnej —: dominowały za- 
idnienia związane ze sprawą kształ
ciła się młodzieży po ukończeniu 
koły podstawowej i średniej ogólno- 
iztałcącej. Sieć szkół średnich, a 

zawodowych, podkreślano, 
uznać za zadowalającą. Po- 
więc dalszy rozwój i du
szko! zawodowych na pro- 

incji, ze szczególnym uwzględnieniem 
ożliwości kształcenia dziewcząt.
Na trudności związane z siecią szkół 
ednich wskazywali również mie- 
kańcy środowisk wiejskich. Postuło- 
ano w związku z tym zakładanie to-

Tak na spotkaniach w mieście, jak 
na wsi — wyborcy nie związani z 
tszym zawodem — zwracali uwagę na 
obiera mieszkaniowy nauczycielu 
iczególnie jednak silnie występowały 
sprawy na wsi. Podkreślano, iż wy- 

ijem izb u gospodarzy nie rozwiązu- 
zagadnienia. Konieczne jest zatem 

idownictwo mieszkań zarówno z 
nduszów państwowych, jak i .w 
ynach społecznych, z inicjatyw tere- 
'Wych.
I na wsi, 1 w mieście padały wy po

wiedza o potrzebie organizowania wol
nego czasu młodzieży. Stąd koniecz
ność większej aktywizacji komitetów 
blokowych, tworzenia klubów'-kawiar
ni, zakładania boisk sportowych, zespo
łów zainteresowań. Postulaty te zna
lazły potwierdzenie i na spotkaniach z 
najmłodszymi wyborcami.

W środowiskach nauczycielskich 

kop centrów ano się na zagadnieniach 
związanych z reformą szkolną. Zwra
cano więc uwagę na konieczność dos
konalenia warsztatu pracy nauczyciela, 
lepszego wyposażenia szkół, pracowni 
1 gabinetów w pomoce nauko-we, 
zwłaszcza audiowizualne. Podkreślano 
duże jeszcze braki lokalowe, jeśli cho
dzi o szkoły wytypowane na 8-laiki. 
Za dużo przewiduje się w planach izb 
wynajmowanych. W związku z tym po
stulowano zwiększenie nakładów in
westycyjnych na budownictwo szkolne. 
Nie wszędzie też prawidłowo zorgani
zowany był dowóz dzieci do szkół 8- 
letnich.

Duże zainteresowanie na spotkaniach 
nauczycielskich budziło zagadnienie 
reformy systemu kształcenia nauczy
cieli. Niezależnie od dużego sentymen
tu do liceów pedagogicznych, do ich 
dorobku wychowa.wcz.ego — opowiada
no się za pełnym wyższym wykształ- 
ceniern dla wszystkich nauczycieli. 
Niektórzy dyskutanci podkreślali przy 
tyra trudności w dostaniu się na wyż
sze uczelnie, trudności spowodowane 
m. In. limitem miejsc na studiach za
ocznych. Z drugiej zaś strony — mó
wiono — w wielu środowiskach mało
miasteczkowych szkoły średnie odczu
wają poważny brak nauczycieli z peł
nymi, do tego typu szkolnictwa, kwi- 
IlfikacjamL

Również i na spotkaniach nauczy
cielskich wskazywano na potrzebę roz
budowy internatów i zwracano uwagę 
na brak szkół specjalnych na prowin
cji, co szczególnie dotkliwie odczuwa 
wieś.

Nauczyciele-wyborcy zgłaszali poza 
tym wiele postulatów dotyczących wa
runków życia. Sprawy placowe, eme
rytalne, mieszkaniowe, stołówki, wcza
sy, kolonie i miejsca na wyższych u- 
czelniach dla dzieci nauczycielskich — 
oto najczęściej powtarzające się w dys
kusjach zagadnienia o charakterze 
socjalno-bytowym.

Trudno jest — jak już wspomnieliś
my — zasygnalizować wszystkie poru
szane w czasie spotkań przedwybor
czych problemy. Z konieczności więc 
skoncentrowaliśmy się na tych, które 
najbardziej zainteresują naszych czy
telników, tj. na oświatowych i wycho
wawczych.

Nie sposób jednak na zakończenie 
nie podkreślić, iż na' wszystkich spot
kaniach z uznaniem mówiono o ogrom
nym dorobku oświaty i szkolnictwa w 
Polsce Ludowej. Celowo jednak zwró
ciliśmy uwagę na wypowiedzi wskazu
jące trudności i niedociągnięcia. Głosy 
te cechowała bowiem głęboka troska i 
poczucie współodpowiedzialności za ;ak 
najpełniejszą, jak najlepszą realizację, 
coraz poważniejszych zaoań w dziedzi
nie oświaty i wychowania.

Wszystkie zgłaszane przez wyborców 
wnioski, uwagi i postulaty, dotyczące 
realizacji programu Frontu Jedności 
Narodu i w skali kraju, i na poszcze
gólnych terenach — będą przedmiotem 
głębokiej analizy nowo wybranego 
Sejmu oraz rad narodowych wszystkich 
szczebli. Wybrani przez nas posłowie i 
radni nauczyciele — których specjal
nym zadaniem jest reprezentowanie 
interesów szkoły, oświaty, nauczyciela 
— dołożą z pewnością wszelkich starań, 
by wszystkie słuszne inicjatywy i pro
pozycje były w miarę możliwości rea
lizowane.

KOMUNIKAT O WYCIECZKACH 
ZAGRANICZNYCH

Zespół Pedagogiczno-Społeczny Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
podaje informacje o wycieczkach zagranicznych 
organizowanych w okresie ferii letnich dl* 
członków ZNP.

9 Drezno — Weimar. 21 — 27.8. Koszt 1350 zł, 
w tym 21 marek kieszonkowego. Knszty prze
jazdu przez Polskę płacą uczestnicy wycieczki. 
Do lat 30.

O Poczdam — Berlin. 25.8 — 1.9. Koszt 1500 zł, 
w tym 25 marek kieszonkowego. Do lat 30. 
Koszty przejzdu przez Polskę plącą uczestnicy 
wycieczki.

gfralia — Żiyohośt. 14 — 25.3. Koszt 1430 zł, 
w tym 98 koron kieszonkowego. Kosz.ty prze
jazdu przez Polskę plącą uczestnicy wycieczki. 
Do łat 30.
• Bułgaria. 11-dnlowy pobyt w Słonecznym 

Brzegu oraz 1-dniowe zwiedzanie Bukaresztu. 
Terminy: 13 — 29.7. 24.7 — 9.8 i 7 — 21.3. Koszt 
3865 zł. Przejazd wagonem sypialnym (6 osób w 
przedziale). Zakwaterowanie w 2-osobowych 
domkacłi campingowych.

© Praga — Belgrad — Budapeszt. 10 — 20.S. 
Koszt 4630 zi. Przejazd autokarem.

0 Berlin — Praha — Budapeszt. Koszt 4180 zŁ 
Przejazd autokarem. Termin: 23.3. — 4.9.

WYCIECZKI ORGANIZOWANI! S.1 
AUTOKARAMI ZNP

Ceny wycieczek autokarowych podane są ber 
kosztów przejazdu. Oplata za przejazd wynosi 
400 — gro zł. w zależności od czasu trwania 
wycieczki i ilości przejechanych kilometrów. 
W terminach tych wycieczek uwzględniony 
jest czas przejazdu przez Polskę.

O Trasa: Bratysława — Budapeszt — Eger — 
Miskoic — Koszyce — Zakopane. (Cena 1600 

bez kosztów autokaru. Terminy: 8 — 15.7.
(Okręg Lublin). 10 — 17.7. (Okręg Szczecin).

® Trasa: Berlin — Lipsk — Drezno — Budzi- 
szyn. Cena 1550 zl bez kosztów autokaru. Ter
miny: 25 — 31.7. (Sekcja Bibliotekarska), 4 — 
20.3. (Okręg Olsztyn).

O Trasa: Praga — Kar!ove Vary — Plauen — 
Lipsk — Miśnia — Drezno — Budziszyn, 4 — 
12.3 (Okręg Białystok). 11 — 19.3 (Oddział Lu
blin).

Kandydaci na wyjazd powinni zgłaszać dę 
do zainteresowanych okręgów lub do Zarządu 
Głównego ZNP, który na telefoniczne lub tele
graficzne życzenie (nr teł. 26-10-11, wew. 212, 
adres telegraficzny: ZENEPOL-Warszawa) wy
syłać będzie natychmiast potrzebne dokumen
ty. O przyjęciu na listę decydować będzie ko
lejność zgłoszeń.

Kwestionariusze paszportowe poświadczone 
przez zakład pracy i Komendę MO wraz z do- 
w'wlem wpłaty należy przestać do Zarządu 
Głównego ZNP w ciągu najbliższych dni.
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B
YC może nie wypada zaczynać 
poważnego artykułu, na poważny 
temat od niepoważnej anegdoty. 
•Anegdota jest jednak autentyczna 

1 była powiedziana jak najbardziej 
poważnie, dotyczy zaś również nje 
błahej sprawy, bo oceny dzisiejszego 
chłopa przez przeciętnego mieszczucha.

Jechałem taksówką warszawską w 
dniach Kongresu ZSL. Kierowca, ty
powy „rodak warszawski”, dostrzegł 
plakat mówiący coś o sojuszu robot
niczo-chłopskim, wskazał mi go pod
bródkiem i ze złością powiedział: „No, 
i jak ma być, panie szanowny, dobrze 
W naszym kraju, jak się to chłopstwo 
wszędzie panoszy. Wszystko dla nich: 
telewizory — dla nich, motocykle — 
dla nich, samochody — dla nich. Teraz 
znów im te klubo-kawiarnie „Ruchu” 
na wsiach pozakładali! Słyszane to 
rzeczy, panie szanowny, żeby chłop 
kawę w kawiarni popijał. Siedzi to 
bractwo w tych klubo-kawiarmach, na 
telewizor się gapi, twista przy radiu 
tańczy, kawkę popija, a do kosy i sier
pa nie ma komu iść. I ma być dość 
Chleba „u nasz” w kraju? Co się dzi
wić, że potem musimy u Amerykanów 
za ciężkie dolary zboże kupować!”

Ten płomienny akt oskarżenia został 
'^Wygłoszony klasyczną „mową” war
szawską, co przydawało mu jeszcze 
dodatkowego smaczku. Spojrzałem na 
kierowcę zdumiony: skąd u niego, bądź 
co bądź, proletariusza tyle staroszla- 
checkiej dumy, tyle pogardy dla 
„chłopstwa”, takie głębokie przekona
nie, że poza sierpem i kosą chłopu 
już się nic w życiu nie należy?

O ile w przypadku tego taksówkarza 
warszawskiego można było ostatecznie 
machnąć ręką i powiedzieć sobie: „ot, 
ciemnota przez ciebie przemawia — 
ciemnota z lekka tylko przykryta war
szawskim sprytem i „oblataniem", o 
tyle nie mogłem tego powiedzieć po 
rozmowie z pewnym działaczem oświa
towym na tzw. szczeblu. Działacz ten 
w trakcie dyskusji na temat szczegól
nych trudności, jakie wyż demogra
ficzny piętrzy przed młodzieżą wiej
ską, odciął się od stawianych zarzu
tów, mówiąc: „No, to trudno, to zo
staną na wsi. U ojca w gospodarce 
zawsze się dla nich jakieś zajęć e znaj
dzie. Ostatecznie ja też pochodzę ze 
wsi i z całego mojego pokolenia tylko 
ja jeden wykształciłem się i wyszed
łem ze wsi. Nigdzie nie jest powiedzia
ne, że teraz wszystk.m to musi się 
udawać”.

To już nie był vox popali, aczkol
wiek, jak widać, merytorycznie nie
zbyt odbiegało to stwierdzenie od opi
nii warszawskiego taksówkarza. I coś 
w tym rzeczywiście jest, że ilekroć 
mieszczuch mówi o wsi, o chłopach, o 
młodzieży wiejskiej, tylekroć z reguły 
tkwi w nim wewnętrzne przekonanie 
(choćby głośno mu nieraz zaprzeczał), 
że rzecz idzie o II kategorię ludzi, któ
rzy nie tylko są obiektywnie pozbawie
ni wielu zdobyczy naszych czasów, ale 

MŁODZIEŻ WIEJSKA 
a

„KULT NOWOCZESNOŚCI”
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

którzy są ich pozbawieni jakby w zro
zumiały sposób, niemal słusznie.

Sam fakt, że dzieli się konsekwent
nie ludzi na „my” z miasta i „oni” ze 
wsi. że pod każdym kątem widzenia 
wyodrębnia się „specyfikę wiejską”, 
mówi się o szczególnie trudnych prob
lemach, np. oświaty wiejskiej — jest 
już znamienny. Każdy zawód, każda 
profesja, nawet ta najbardziej ogólna 
i zdawałoby się ponadregionalni. jak 
nauczyciel, lekarz, proboszcz, milicjant, 
ma swoją odmianę wiejską („nauczy
ciel wiejski”, „wiejski lekarz”, „wiej
ski proboszcz” itd.). która bynajmniej 
nie oznacza w odczuciu społecznym 
tylko prostego faktu miejsca pracy 
(nikt nie mówi np. „wiejski wetery
narz” albo „wiejski księgowy”), lecz 
także określoną ocenę wartościującą. 
Przy czym z reguły przedstawiciel ja
kiegoś zawodu-z przymiotnikiem „wiej
ski” obciążony jest całą gamą cech 
protekcjonalnie ulgowych:* 1 .wiejski” to 
znaczy bardziej prymitywny, bardziej 

GRATULACJE I ŻYCZENIA

Kot. tnpr. P. WOJ
CIECHOWSKIEMU, 

niestrudzonemu zwią~ 
zkowcowi, wj/bitne- 
mu pedagogowi, hi” 
storykowi i bibliote
karzowi LO w Tur— 
chowie, nazwanemu 
przez „Bratniaka" 
InsL Ped. ZNP Wro
cław „tytanem pra~ 
cy" (1946—49) z oka
zji 60-lecia urodzin
i 40-lecia pracy ztr 
wodowej i społecz

nej, Jak najserdeczniejsze życzenia 
dalszych sukcesów przesyłają najbliżsi

Koledzy 
133
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naiwny, nierzadko przestarzały, z re
guły dobroduszny, ale dość ograniczo
ny itd.

Jest rzeczą ciekawą, że 20 lat bu
downictwa socjalistycznego w Polsce 
wystarczyło w miastach do dość sku
tecznego przełamania uprzedzeń i ba
rier socjalnych między szlachtą i miesz
czaństwem (któż dzisiaj mając mmej 
niż 70 lat o szlachectwo pyta?), między 
inteligencją i klasą robotniczą (skoro 
tylu robotników staje się w ciągu kil-

ku lat inteligentami, a tyle inteligenc
kich dzieci robi karierę techników i 
kwalifikowanych -robotników). Tym
czasem na większości obszarów Rze
czypospolitej Ludowej trwa i utrzymu
je s.ię stałe rozwarstwienie między 
wsią a miastem. Mowa jest oczywiś
cie o rozwarstwieniu w świadomości 
społecznej, w psychologii społecznej, a 
nie w ustawodawstwie prawnym czy 
nawet (choć już w mniejszym stopniu) 
w naszej polityce społecznej.

Istnienie tego rozwarstwienia po
twierdzają badania prowadzone na te
mat chłopów-robotników, którzy są 
materialnym dowodem na przenikanie 
się miasta i wsi w rejonach intensyw
nie uprzemysławianych >). Jedną z po
ważnych trudności w adaptacji mło
dych mieszkańców wsi do pracy w 
przemyśle i warunków życia w mieś
cie jest towarzyski i obyczajowy ostra
cyzm stosowany wobec nich przez daw
nych mieszkańców miast, wyszydzanie 
„wsioków”, unikanie zawierania z ni
mi bliższych przyjaźni i znajomości, co

> skłania imigrantów ze wsi do iy, 
we własnym gronie.

Z wielu spotkań z aktywem ZMTf 
młodzieżą wiejską odniosłem wrażeni 
że jeśli chodzi o młode, pokolenie 
to zasadniczym ich kompleksem 
problem „nadążania” lub raczej 
nadążania” za nowoczesnością. 
nowoczesności”, „kult nowoczesność 
przy całym zamęcie pojęciowym zwi; 
zanym z samym pojęciem „nowoez^ 
ności” — jest bakcylem, który tra; 
nie tylko młodzież miejską, lecz tak; 
młodzież wiejską. Pod pojęcie now 
czesności podkłada się zresztą rzet: 
całkiem różne co do treści i kalibti 
zarówno modne ubranie i fryzu 
modne tańce, jak i nowoczesne urz 
dzenia ułatwiające lub uprzyjemniaj; 
ce życie (motocykl, samochód, telew 
zor, lodówka, pralka itd.) oraz rz.ec; 
wyższego rzędu, jak wykształcenie 
„orientowanie się”, „trzymanie rękjr 
pulsie” życia politycznego, naukowej 
i technicznego, kulturalnego i literat 
kiego, wreszcie, co jest chyba na! 
głębsze: nowy, wyższy, bardziej świ; 
domy i wolny od ograniczeń sposj 
życia i bycia, myślenia i działania.

Przy całej demonstrowanej nieu( 
ności młodzieży współczesnej do ideo 
logii podawanej w stereotypowej pj 
staci haseł i sloganów, młodzież fani 
tycznie ulega „nowej” czy „własnej 
ideologii, tyle że w zmistyfikowans 
postaci „kultu nowoczesności”. (Ni 
marginesie jedna uwaga: rzecznie; 
ideologicznego oddziaływania na mb 
dzież wcale nie powinni załamywać; 
tego powodu rąk, tylko uznać zmian; 
jaka zaszła w zapotrzebowaniu ml# 
dzieży, i całą ideologiczną część wy 
chowania przekazywać w „nowych’ 
opłatkach nowoczesności).

To chęć nadążania za „nowoczesnej 
cią” sprawia, że młode dziewczyn; 
wiejskie ubierają się i czeszą wediu; 
powielanych przez „Przyjaciółkę”, „No- 
wą Wieś” i telewizję wzorów mody. Ti 
chęć nadążania za nowoczesnością skła
nia młodzież wiejską do ..twistowania’ 

■ i wybrzydzania na mazurki i krakowia
ki. To chęć nadążania za nowoczesnoś
cią mnoży jak grzyby po deszczu wiej
skie kluby-kawiarnie „Rucfhu”. Przy 
czym jestem przekonany, że połowi 
sukcesu ilościowego tych placówek 
tkwi w genialnie wymyślonej nazwie, 
właśnie nie tradycyjnej wiejska świet
lica, lecz klub-kawiarnia, bo i klub 
i kawiarnia to coś ogromnie nowoczes
nego, miejskiego, coś co ze wsią mało 
ma wspólnego, że aż wywołuje niekła-

^ane oburzenie taksówkarza warszaw
skiego-

Proste na pozór tłumaczenie tego pę- 
, *do nowoczesności samym automa- 
tvczhym działaniem środków masowe
go przekazu nie wytrzymuje krytyki, 
odvż na przykład nie widzimy równie 
automatycznego i potężnego oddziały
wania radia i telewizji na metody u- 
nrawy roli. To oddziaływanie jest dla
tego tak potężne, że skądinąd istnieje 
już silna gotowość młodej wsi do ule
gania mu. gotowość podyktowana wła
śnie tęsknotą za mityczną nowoczesnoś
cią-

Masowe picie kawy w klubach-ka- 
wiarniach w cale nie jest, i nie musi 
być, jak chcą optymiści automatycz
nym substytutem dla rodzimej wódki, 
tylko uczestnictwem w ceremoniale 
„kultu nowoczesności”.

Równie znany, masowy szał motory
zacyjny jest niczym innym jak jednym 
z przepisów liturgicznych w służbie 
nowoczesności. W najbardziej zapad
łych wsiach naszego kraju młodzi lu
dzie dzielą się na tych, którzy już mają 
motor, i tych, którzy go dopiero będą 
mieli. Innych nie ma.

Fakt posiadania motocykla, ba, jego 
marka, moc silnika, ilość „kubików” 
pojemności cylindra, to nie tylko 
przedmiot chluby sportowej, to również 
wyznacznik prestiżu i pozycji społecz
nej młodego człowieka. Dochodzi tutaj 
do paradoksów. Miedzi ludzie rujnują 
się na ciężkie motocykle, kosztowne i_ 
nieprzydatne na złych drogach lokal
nych, po których najczęściej jeżdżą, 
choć funkcjonalnie znacznie przydat
niejszy i tańszy byłby mały motocykl 
SHL czy WFM. Żaden kult jednak, a 
więc i kult nowczesności niewiele ma 
wspólnego z racjonalizmem i logiką, 
dlatego właśnie, że jest kultem.

W przeprowadzonych w swoim cza
sie badaniach (publikowanych w 1959 
roku na łamach „Wsi Współczesnej”) 
Eugenia Jagiełło-Łysiowa spostrzegła 
ten pęd do nowych technicznych urzą
dzeń, które nazwała użytkowymi, kon
sumpcyjnymi i ubolewała, że tak mało 
marzeń mieli zbadani, na temat za
kupu nowoczesnych urządzeń rolni
czych. Od czasu jej badań nic się tu
taj nie zmieniło, a „kult nowocze; noś
ci" poczynił na wsi dalsze podboje.

Sprawa wykracza już poza granice 
ekonomiki, a wkracza — jak się wy- 
daje — w zakres psychologii społecznej: 
nowa żniwiarka podnieść może tylko 

moje zarobki, nowy telewizor — mój 
splendor i prestiż; nowa żniwiarka u- 
czyni pracę nieco lżejszą, nowy telewi
zor uczyni moje życie ciekawszym, no
wocześniejszym; nową żniwiarką bę
dę dokonywał starych żniw na starym 
polu, nowy telewizor otwiera mi okno 
na nowe światy, przedtem dla mnie 
niedostępne.

Jak tu porównywać życiowo ze sobą 
psychologiczną wartość żniwiarki i te
lewizora, nie mówiąc już o motocyklu? 
Jeśli będą miał nowe maszyny rolnicze, 
powiedzą o mnie najwyżej, że jestem 
dobrym rolnikiem, jeśli będę miał 
wszystkie nowości techniczne i moto
ryzacyjne, powiedzą o mnie, że jestem 
nowoczesnym człowiekiem.

Oczywiście wszystkie te stwierdzenia 
są celowo przejaskrawione i wyol
brzymione, wszystkie jednak ilustru
ją odbijający się w tej wiejskiej od
mianie „kultu nowoczesności” spotę
gowany pęd do niezależności i indy
widualności, który jest charaktery
stycznym rysem młodzieży wsi współ
czesnej.

Analizując pamiętniki młodych rol- 
n'ków, Józef Chałasiński słusznie zwró
cił uwagę na to, że: „W pamiętnikach 
młodych rolników pracujących w gos
podarstwach rodziców jaskrawo wy
stępuję konflikt pomiędzy indywidual
nymi aspiracjami i dążeniami mło
dych a tradycyjną strukturą gospodar
stwa podległego autokratycznej władzy 
ojca (...) Samodzielność i niezależność 
wysunęły się na czoło dążeń w rówieś
niczych środowiskach młodego poko
lenia wsi’’ 2).

Dramat polega na tym, że w obec
nej strukturze wsi młody człowiek n:e 
może być ani samodzielny, ani nieza
leżny. Nie może być samodzielny eko
nomicznie, ponieważ w całości zależy 
od dobrej woli ojca, nie ma żadnej 
ustalonej płacy, a jego własna praca 
i udział w tworzeniu dochodu rodziny 
są tak wtopione w wysiłki produkcyj
ne całej rodziny, że nie da się ich od
dzielić. Mieszkając pod jednym da
chem, żyjąc z łaski ojca, dysponując 
tylko tymi pieniędzmi, które ten mu 
wydzieli, nie może być również nieza
leżny.

Jedyną, ale wcale nie dla wszystkich 
możliwą drogą, jest ucieczka . ze wsi, 
ucieczka do miasta, gdzie łatwiej i prę
dzej można zrealizować swój sen o nie
zależności i samodzielności.

W sumie jest to zjawisko raczej 
smutne i nie rokujące dużych nadziei 
na to, aby wyzwolone nowe ambicje.

Fot. R. Marjafiskl

d.

indywidualne dążenia w zakresie oso
bistej sztuki życia, mogły się w pełni 
zrealizować przy istniejącej strukturze 
gospodarki rolnej. Działanie stereoty
pów nowoczesności, skutecznie powie
lanych i szerzonych przez ośrodki ma
sowej informacji, będzie poszerzać i 
pogłębiać rozdżwięk między marzenia

mi a rzeczywistością, między planami 
a możliwościami realizacji.

ij Por. Maria Dziewicka: Chlopi-robotnicy. 
Warszawa 19SI;

> 1 JCzef Chałasiński: Mienie nikol-nie wsi 
w procesach migracji i ruchliwości.. spo
łeczno-kulturalnej. „v»ies yespuiczes^a , ro 
19CJ, nr S, sta. 22.

NAUCZYCIELE Z JEDNOKLASOWEK

PO PROSTU L UBI
Trafić nie jest łatwo. Każda droga 

wskazana przez kolejno napotkanych 
informatorów o-kazuje się faszywa. Bo
rzęcino? Nie, nikt dokładnie nie wie, 
gdzie to jest. A i nam wiadomo tylko, 
że chodzi o powiat słupski.

Wreszcie konkretna informacja: dro
gą od skrzyżowania na lewo. To PGR. 
Szkoła? A-jest tam i szkoła.

Mały budynek z czerwonej cegły. 
Las podchodzi do samych pomalowa
nych na jasno sztachetek. Przed bu
dynkiem szereg karmników dla ptaków 
na wysokich słupkach, ogród pocięty 
równo wytyczonymi poletkami, na któ
rych zielenią się już wschodzące roś
liny.

Mży uciążliwy deszcz.
Rząd- niewielkich buciczków rów

niutko ułożonych pod ścianą korytarza 
świadczy, że lekcje są w toku. Uchy
lamy drzwi i wkraczamy w... słońce. 
Złudzenie? Oczywiście. Na dworze nie 
przestało padać, ale klasa tonie w sło
necznym ciepłym świetle. Żółta, błysz
cząca jak lustro podłoga, żółtę, w róż
nokolorowe wzory firanki, jasne ścia
ny. I kwiaty, zwisają z półek przy
twierdzonych do ściany, stoją na ok
nach, na stole nauczycielki. Szeregi 
jasnozielonych błyszczących ławek, po
marańczowe chodniki...

> Około 20 małych postaci w jedno
litych granatowych fartuszkach zrywa 
się na nasz widok. Białe kołnierzyki 
lśnią krochmalem.

Z końca klasy idzie ku nam nauczy
cielka.

— Koleżanka Wójcik?

Jej droga do zawodu nie była prosta. 
Kiedy po śmierci matki została opie- 
Łunką młodszego rodzeństwa i gospo-
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dynią niewielkiego gospodarstwa, mia
ła niewiele ponad 10 lat. Mimo rozlicz
nych obowiązków, była dobrą uczen
nicą, tak dobrą, że kierownik szkoły 
zaraz po wojnie, namówił ją na wstą
pienie do liceum pedagogicznego. Spró
bowała. Ale nadmiar pracy pokonał ją. 
Na początku czwartej klasy — zrezy
gnowała.

A przecież szkoła ciągnęła ją. Uda
ło się jej dostać posadę nauczycielki 
we własnej wsi. Nie miała kwalifika
cji, miała za to talent, instynkt nau
czycielski. który bezbłędnie wskazywał 
drogę do dziecka. MiaJa też ogromny 
zapał do pracy i cenną umiejętność 
uczenia się od bardziej doświadczonych 
kolegów, o których mówi do dziś z 
najwyższym uznaniem.

W komisji rejonowej zdobyła dyplom 
i wreszcie uzyskała to, o czym ma
rzyła: własną szkołę, małą jednokla- 
sówkę, w której uczyli się ci najmłod
si, najwdzięczniejsi, ci, którycn mogła 
prowadzić od początku, od pierwszej 
z trudem poznanej litery.

Jednoklasówkom pozostała wierna.
— Gdy . męża przeniesiono na Pomo

rze, zaproponowano mi pracę w Słup
sku ■— mówi kol. Emilia. — Nie chcia- 
łam, lubię wieś, lubię wiejskie dzieci i 
chciałabym stworzyć im warunki do 
nauki. Widzi pani, są wspomnienia, 
które „prześladują” człowieka całe ży
cie. Ja np. pamiętam moją szkolę i to 
właśnie tę pierwszą, cudowną jedno- 
klasówkę, do której uczęszczałam ja
ko mała dziewczynka. I dziś moim 
największym pragnieniem jest, aby 
moi uczniowie też kiedyś, po latach, 
wracali pamięcią, do tej właśnie, naj
skromniejszej szkoły. Dlatego robię 
wszystko, żeby dzieciom było tu jasno, 
ciepło i przyjemnie. Ale, jak pani wi
dzi, nawet taicie marzenia trudno speł

nić. Rodzice moich dzieci często zmie
niają miejsce pracy, więc i dzieci tyl
ko przepływają przez szkołę.

To było zaledwie kilka lat temu. 
Pierwsze zetknięcie z nową szkołą. 
Dzień był jesienny, deszczowy. Przy
jechali pod wieczór. Ciemny, wilgotny 
las sięgał niemal ścian opustoszałego 
budynku. Przez wybite okna wiało 
zimnem. Po pustych pokojach harco- 
wały myszy.

■— Szkoła nie cieszyła się dobrą opi
nią. Moja poprzedniczka pochodziła z 
miasta. Nie znała, nie rozumiała wsi. 
Po śmierci męża wpadła w ciężką apa
tię. Nie mogła znieść 'samotności, czuła 
się obco. Doszło do tego, że targnęła się 
na swoje życie. Potem nikt tu nie 
chciał przyjść.

Łatwo zrozumieć przeżycia tej star
szej, samotnej, chorej osoby zamknię
te: w domu otoczonym lasem. Kol. 
Emilia była w lepszej sytuacji. Miała 
rodzinę, była młoasza, a przecie wszys
tkim lubiła swoją pracę, lubiła wieś i 
wiejskie dzieci przychodzące codzien

Koleżanka Emilia Wójcik wśród swoich uczniów

|gg
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nie z pobliskiego pegeeru, często zmo
knięte. zmarznięte, często (dawniej, 
niedomyte, zaniedbane, nieraz tak 
zmęczone, że zasypiały na lekcjach. 
Teraz wiele się zmieniło.

Ich rodzice rzadko odwiedzali szko
łę. A jeśli, to wpadali' prosto z robo-ty, 
najczęściej załatwić jakąś sprawę, 
rzadko dowiedzieć się o postępy dziec
ka. Oblepione ziemią ciężkie, robocze 
buty zostawiały ślady na zamiatanej 
pracowicie przez kol. Emilię podłodze. 
Nie „dostrzegała” błotnistych plam 
rozmawiała z nimi życzliwie przemyca
jąc przy okazji załatwianej sprawy 
wiadomości o dzieciach.

Początkowo tylko te dobre, o grzecz
nym zachowaniu, o postępach w nau
ce... Chwyciło. Coraz częściej poja
wiały się mamy spragnione miłych 
słów o swoich Józiach, Frankach, 
Waldkach.

I mimo że zmieniają się uczniowie i 
rodzice, stało się już tradycją, iż do 
szkoły zagląda się często, ale wpierw 
wstępuje się do domu, aby umyć się z 

roboty, zmienić buty. Bo do szkoły 
idzie się jak z wizytą, z przyjemnoś
cią, uroczyście.

Pierwszą wielką akcją kol. Emilii 
była walka o estetyczny wygląd szko
ły.

— W ładnej klasie przyjemniej się 
uczyć — tłumaczyła matkom, dzieciom, 
kierownictwu PGR, urzędnikom gro
madzkiej rady.

Wyciągała fundusze skąd się dęło. 
Nierzadko i z własnej kieszeni-

— Rodzice składek nie płacili i nie 
płacą. Po prostu nie stać ich na to. 
Poza tym jednak pomagają, jak mo
gą.

W klasie odmalowano ściany, poja
wiły się nowe firanki, podłogę pokry
ły płyty pilśniowe dwa razy do roku 
osobiście przez kol. Emilię odmalowy
wane żółtą, olejną farbą. Milcząca a- 
probata rodziców znalazła wyraz w sa
morzutnie zakupionych dzieciom pan
toflach — „bo to pani kierowniczka 
tak się nad tą podłogą napracuje—’*

Wszystkie „pierwszaki” czytają bie
gle. Odczytują nam jakieś, dość już 
trudne opowiadanie zachłystując się z 
Przejęcia i tremy.

— Czy któreś umiało czytać przed 
Przyjściem do szkoły?

— Żadne. W jaki sposób nauczyłam 
ich tak szybko? Nie wiem, po prostu 
Uczyłam. Może tylko tyle, że nie prze
strzegałam tak ściśle godzin lekcyj
nych. Dzieciaki lubią siedzieć w szko
le. a ja lubię, kiedy tu są. Tyle mamy 
razem do zrobienia.

„Lubię" i „po prostu” — to ulubio
ne słowa kol. Emilii. Po prostu ukoń
czyła wieczorowe SN w Słupsku 1 to 
2 wynikiem bardzo dobrym, po prostu 
napisała (nakłoniona!) odczyt pedago
giczny, po prostu pisuje konspekty dla 
ośrodka metodycznego i prowadzi po
kazowe lekcje. Po prostu lubi dobrą 
robotę.

Jedno jej tylko przeszkadza — za 
krótki dzień. Bo przecież w samej 
szkole jest mnóstwo roboty. Prowa
dzenie poletek doświadczalnych urzą
dzanie wieczorów przy telewizji, orga

nizowanie spotkań z rodzicami, spot
kań urozmaiconych występami dzieci. 
Biblioteka zawiera już ponad 500 to
mów, a z książek korzystają nie tylko 
uczniowie. Wszystkie dzieci należą do 
PCK. ZHP i Koła Przyjaciół Przyro
dy, a organizacje te pracują naprawdę. 
S.ady icn działalności widać w szkole.

Ale najwięcej wagi przywiązuje kol. 
Emilia do samorządu szkolnego i akcji 
dożywiania. Szczególnie ta ostatnia le
ży jej na sercu, bo przy okazji „zała
twia” kilka spraw: poprawę zdrowia 
dzieci, zaangażowanie rodziców w pra
cy dla szkoły i nauczenie malców za
sad „savoir vivre’u”. Na estetykę je
dzenia i zachowania się przy stole 
zwraca dużę uwagę. Lubi, gdy na ław
kach pojawiają się czyste, wyhaftowa
ne przez mamy serwetki, gdy dzieci 
prościutko siedzą, nie kruszą, nie roz
lewają mleka.

Innym „konikiem” nauczycielki z Bo
rzęcina jest kącik przyrodniczy, które
go największą dumę stanowi akwa
rium, no i pomoce naukowe. Robi je 
czasem z dziećmi na lekcjach robót 
ręcznych, a często sama, kiedy uda jej 
się „zdobyć” wolny wieczór.

Plany na przyszłość? Ponownie uru
chomić sklepik szkolny, który zlikwi
dowała — niebacznie — po otwarciu 
we wsi sklepu GS; dalej ognisko 
przedszkolne, do uruchomienia którego 
już wszystko jest przygotowane; no i 
ogródek jordanowski we wsi. . Ma 
ochotę objąć także opiekę nad świetli
cą w PGR, ale nie może się w tej 
sprawie dogadać się z kierownictwem 
gospodarstwa. Jakoś współpraca nie 
układa się najlepiej. Nie,, żeby były 
nieporozumienia; przeciwnie, dyrektor 
jest bardzo życzliwy... w słowach. Go
rzej, gdy przychodzi do czynów, PGR 
jest nawet zakładem opiekuńczym 
szkoły, a kilku starych desek na na
prawę przyszkolnego płotu doprosić się 
trudno. Ale kol. Emilia nie ustępuje.. 
Gdy chodzi o szkołę 1 dzieci potrafi 
postawić na swoim. Taka już jest.

Gdy wyjeżdżamy, dzieci przygotowu
ją się do obejrzenia audycji telewizyj
nej. Bo prywatne radio i telewizor kol. 
Emilii służą oczywiście całej szkole. Po 
prostu.

KRYSTYNA ROGALSKA

„mój temat dla twórcy”

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU

30 maja br. nastąpiło rozstrzygnię- 
■cie konktursu ,,Mój temat dla twórcy , 
ogłoszonego w lutym 19^5 roku przez 
redakcję ,.Drużyny” i „Głosu Nauczy
cielskiego’1.

Na konkurs ten napłynęło ponad 
1400 prac od młodzieży szkół ogólno
kształcących i zawodowych oraz nau
czycieli. wychowawców i instruktorów 
harcerskich.

Jury konkursu, w skład którego 
wchodzili: Danuta Gajdeczkowa — se
kretarz redakcji „Drużyny .; Mieczys
ław Kasprzyk — kierownik Wydziału 
Propagandy Kwatery Głównej ZHP; 
Jerzy Kraśniewski — zastępca redak
tora naczelnego „Głosu Nauczycielskie
go”; Jerzy Misiewicz — kierownik do 
spraw pedagogicznych ZG ZNP; Marta 
Tomaszewska — redaktor „Drużyny” I 
Henryka Witalewska — redaktor „Gło
su Nauczycielskiego”, po wnikliwym 
zapoznaniu się z pracami przyznało w 
sumie 8 nagród: 3 nagrody dla nauczy
cieli i instruktorów harcerskich, orga
nizatorów najciekawszych prac oraz 5 
nagród dla autorów najlepszych prac.

Nagrody dla organizatorów najcie
kawszych prac otrzymali:

I nagrodę: 2000 zł — Piotr Wojcie
chowski, nauczyciel i opiekun drużyny 
harcerskiej w Liceum Ogólnokształcą
cym w Tuchowie (pow. Tarnów, woj. 
Kraków);

TI nagrodę: 1500 zł — Marian Ziem
biński, nauczyciel Liceuim Ogólno
kształcącego im. Klementyny Hoffma- 
nowej w Warszawie;

III nagrodę: 1000 zł — Alojzy Fójcik, 
wychowawca internatu Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Knurowie (woj. 
Katowice).

Nagrody dla autorów najlepszych 
prac jury przyznało:

aparat radiowy — Annie Ivosse, na
uczycielce Szkoły Podstawowej w Tc-

meszowie, powiat Brzozów, woj. Rze
szów; _ , . ,

komplet płyt — Annie Leśniak, u- 
czennicy Liceum Ogólnokształcącego 
im. Klementyny Hoffmanowej w War
szawie; ... ,zegarek na rękę — Cecylii Muszyń
skiej, podharcmistrzowi ze Skiernie- 
W'aparat fotograficzny — Krystynie 
Smagieł. uczennicy Zasadniczej Szkoły. 
Górniczej w Knurowie; _

adapter — Janowi Tatarowiczcwl* 
uczniowi Liceum Pedagogicznego W 
Gdańsku-Rudnikach.

Ponadto 50 uczestników konkursu ■ ** 
zarówno autorów jaik i organizatorów 
— wylosowało nagrody rzeczowe war
tości około 250 zł każda. Nagrody to 
zostaną przesłane, pocztą, a listę osóp» 
które je wylosowały, podamy w naj
bliższym numerze „Głosu”. ,

O terminie uroczystego zakończenia 
konkursu laureaci głównych nagród 
zostaną powiadomieni indywidualnie.



P
ODSTAWĄ założeń organizacyjnych i pro- 
gramowo-metodyczńyeh liceum ogólnokształ
cącego, opartego na 8-klasowej szkole pod
stawowej, jest uchwała VII Plenum KC

_ ■ PZPR ze stycznia 1961 r. oraz ustawa o 
rozwoju Systemu oświaty i wychowania z lipca 1961 r.

Dokumenty ppwyższe; ustalają, między innymi:
• źę licea ogólnokształcące „zapewniają uczniom 

wykształcenie ogólne, niezbędne do podjęcia studiów 
wyższych oraz przysposobienie do pracy zawodowej”;

• że niezbędna jest „przebudowa programów sz.kol- 
nych oraz polepszenie metod I nauczania. i wychowania”; 
zmiany te zakładać powinny: po pierwsze — „Znaczne 
rozszerzenie zakresu nauczania przedmiotów mate
matyczno-przyrodniczych” oraz „pełniejsze uwzględ
nienie w programąch tych przedmiotów treści niezbęd
nych do zrozumienia współczesnej techniki produkcyj
nej ; po drugie — wprowadzenie do liceów ogólno
kształcących „zajęć praktyczno-technicznych oraz 
pracy społecznie użytecznej w celu „nauczania mło
dzieży posługiwania się podstawowymi narzędziami 
pracy, przyswojenia, jej elementarnej znajomośęj tech
niki oraz wychowania jej w duchu zamiłowania 
i szacunku do pracy produkcyjnej”; po trzecie — „zbli
żenie do współczesności programów nauczania przed
miotów humanistycznych,' a zwłaszcza historii, nauki 
języka ojczystego i literatury”; wzbogacenie tych 
przedmiotów „ó treści pozwalające lepiej zrozumieć, 
procesy rozwoju społecznego, kształtujące ideowo-po— 
lityczną postawę młodzieży i jej światopogląd”;

® że należy dokonać — w zakresie możliwym już 
obecnie — zmian w programach nauczania na okres 
przejściowy „w kierunku unowocześnienia ich treści, 
powiązania z życiem społecznym i techniką” oraz 
skoncentrować wysiłki ,,na podniesieniu sprawności 
Szkoły”.

Wykonując te. zadania Ministerstwo Oświaty opra
cowało projekt założeń organizacyjnych i programo- ' 
wo-metodycznych 4-letniego liceum ogólnokształcące
go, opartego na ‘ 8-klasowej szkole ■ podstawowej, 
wraz z projektem planu nauczania oraz ramowym 
zakresem materiału nauczania poszczególnych przed
miotów i poddało go pod ogólnokrajową dyskusję, 
między innymi za pośrednictwem „Głosu Nauczyciel
skiego”. Projekt ten był w latach szkolnych 1962/63 
i 1963/64 przedmiotem szerokiej dyskusji. Do Mini
sterstwa Oświaty wpłynęło bardzo dużo wypowiedzi, 
Uwag i wniosków od szkół wyższych, towarzystw na-

ZAŁOŻENIA ORGANIZACYJNE i PROGRAMOWO-METI LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
kowych, instytucji gospodarczych i'kulturalnych, pra
cowników nauki, szkół i: nauczycieli.

Ministerstwo Oświaty, po analizie wypowiedzi, opi
nii- i wniosków, opierając się na postanowieniach usta
wy o rozwoju systemu oświaty i wychowania oraz 
uchwały VII Plenum KC PZPR i IV Zjazdu partii, 
ustaliło założenia organizacyjne i programowo-meto- 
dyczne liceum ogólnokształcącego i podjęło prace pro
gramowe.

Projekty programów liceum ogólnokształcącego zo
stały już przygotowane, w okresie najbliższych tygod
ni będą przedyskutowane i ustalone przez komisje pro
gramowe. W opracowaniu są już nowe podręczniki 
dla kl. I liceum, opartego na 8-klasowej szkole podsta
wowej, które zostaną wydane przed 1 września 1967 r.

Ustalając założenia organizacyjne i programowo-me- 
todyczne liceum ogólnokształcącego, Ministerstwo 
Oświaty nie odrzuciło innych, niekiedy interesujących 
projektów. Projekty te, po ich opracowaniu, będą mo
gły być wypróbowane w niektórych szkołach, a nawet 
w niektórych środowiskach. Dużo uwag i propozycji 
uznano za słuszne i uwzględniono w toku dalszych 
prac nad założeniami organizacyjnynii i programa
mi nauczania.

PLAN NAUCZANIA
•UCEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

Klasa
Przedmioty nauczania I II ni nr Razem
Język polski 4 4 4 4
Język rosyjski > 3 3 3 2 ■ iiJęzyk zachodn ioeuroiK x ■ 4 3 3 3 14Historia 3 3 3 9 -Nauka o społeca. 3 3Biologia 3 2 5Higiena — _ 1 1
Geografia z geologią 3 3 __ 6
Matematyka 4 4 4 3 15Fizyka z astronomią 3 . 3 3 3 11Chemia 3 3 Z g
Zajęcia w zakresie grupy 
przedm. do wyboru 4 4
Zajęcia techniczne 3 3 3 3 12'Wychowanie piast, lub 
muzyczne do wyboru 3 1 1 4
Wychowanie fizyczne 2 2 2 2 g
Przysp. wojskowe 2 2 2/0 5

Ogółem: 33 33 33 32/30 130
Nadobow iązko we:
Język łaciński l 2 2 1 ' t
Chór szkolny 
Zespoły muzyczne 
Prżysp. sportowe

z*) 
2») 
2»)

•) Zajęcia orsantzownne w międzyklasowych sespoiacŁ 
uczniowskich od kl. I—IV.

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
PROGRAMOWO-METODYCZNE 

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO, 
OPARTEGO NA 8-KLASOWEJ SZKOŁĘ 

PODSTAWOWEJ
. Nawy plan ! program nauczania liceum ogólno
kształcącego, zarówno jeśli chodzi o dobór przedmio
tów nauczania, jak i o zakres treści i układ materia
łu programowego z poszczególnych przedmiotów, po
zwoli zapewnić młodzieży gruntowne i wszechstronne 
wykształcenie ogólne w zakresie podstaw nauk spo
łecznych, matematyczno-przyrodniczych i technicz-’ 
nych. oraz metod poznania i naukowej, interpretacji 
zjawisk; stworzy jak najbardziej korzystne warunki 
dla kształtowania socjalistycznej świadomości i po
stawy młodzieży szkolnej.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 8

Wielką rolę w ogólnym wykształceniu młodzieży, 
W kształtowaniu jej postawy ideowo-politycznej 
i moralnej, spełniają przedmioty humanisty- 
c z n e.

W programie liceum nastąpiła w tej grupie przed
miotów zasadnicza-przebudowa treści, silniejsze po
wiązanie treści nauczania ze współczesnością,; doty- 

tó zwłaszcza historii; nauki o, społeczeństwie, ję
zyka ojczystego i literatury oraz języków obcych 'Na
uczanie tych przedmiotów w zreformowanym liceum 
pozwoli lepiej, zrozumieć procesy rozwoju społecznego 
i przyczyni się do kształtowania ideowo-politycznej 
postawy młodzieży. W związku z tym w programach 
nauczania dużo miejsca przeznaczono na omawianie 
wydarzeń i dzieł współczesnych, kosztem materiału 
z- okresow odległych. Nauka o społeczeństwie w kl. IV 
zapozna uczniów z problematyką marksizmu-leniniz- 
mu i najważniejszymi zagadnieniami naszej epoki.

Na nauczanie przedmiotów humanistycznych prze- 
niacza się w planie liceum około 42 proc, czasu prze
widzianego na podstawowy, wspólny dla wszystkich 
uczniów, zestaw przedmiotów nauczania.

Na JĘZYK polski przeznacza się po i godziny tyeodnio- 
2*"° kazde'l .klasie. W nauczaniu tego przedmiotu szczegól
ną uwagę poświęca się lekturze najbardziej wartościowych 

lt?epwym i artystycznym utworów'literackich, 
przeznaczając wiele miejsca na literaturę współczesną. Zna- 
n?v,enlu r°żs.zerzeniu i uwspółcześnieniu ulega też zestaw 
lektury „do wyboru”. Różnorodne formy ćwiczeń, wraz 
z. wiadomościami z zakresu nauki o języku, pozwolą na pod
niesienie _ poprawności, sprawności i estetyki wypowiedzi 
ustnych i pisemnych uczniów.
; Wobe tego, że uczniowie liceum mają już 4-letnie przygo
towanie z zakresu JĘZYKA ROSYJSKIEGO, na nauczanie 
„g» PFzeąmiotu przewidnje się po 3 godziny tygodniowo 
w Klasie I, II 1 Iii oraz 2 godziny tygodniowo w klasie IV.

• Natomiast na JĘZYK ZACHODNIOEUROPEJSKI, któ
rego nauka w klasie I liceum rozpoczyna się od podstaw, 
przeznacza się po 4 godziny tygodniowo w klasie I i II oraz 
po..i S°dz,ny tygodniowo w klasie III i IV. W nauczaniu ie- 
«yków obcych kładzie się szczególny akcent na praktyczne 
opanowanie języka i stosowanie nowoczesnych metod nań- czarna.

Nauczanie HISTORII w klasach I—III stanowić będzie pod
budowę do nauki o społeczeństwie w klasie IV. Historia któ
rej program przewiduje najwięcej miejsca dla historii nowo
żytnej i najnowszej, stanowi — wraz z nauką o społeczeń
stwie w klasie IV — zespól przedmiotów nauczania, speł
niających szczególną rolę w realizacji zadań ideowo-wycho 
wawczych liceum. '

Ze względu na wielką rolę matematyki i nauk przy
rodniczych w rozwoju współczesnej nauki, techniki 
i produkcji — w planie i programie nauczania liceum 
wyznaczono szczególne miejsce przedmiotom mate- 
matyczno-przyrod ni czym. Materiał naucza- 
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cenie politechniczne stanowi jeden z istotnych 
ów nowego programu liceum ogólnokształcące

go kierunku dalszych studiów lub , p r a c y 
owej, gdyż stworzy podstawy dla bardziej

faia tych przedmiotów został znacznie rozszerzony - 
i pogłębiony. W programach rozszerzono zakreg treści 
niezbędnych do zrozumienia współczesnej techniki 
produkcyjnej.

Szczególny naęisk położono na system prac laborato-. 
ryjnych, który czyni nauczanie bardziej efektywnym 
i umożliwia rozwijanie samodzielności i aktywności 
uczniów w procesie zdobywania wiedzyl

Na przedmioty nauczania grupy matematyczno-przy
rodniczej, obejmującej matematykę, fizykę z astro
nomią,. chemię, biologię, higienę i geografię, przewi
duje, się w planie nauczania 35 proc, czasu przezna
czonego na wspólny dla ■wszystkich uczniów zestaw 
programowy.

Zakres materiału nauczania . MATEMATYKI znacznie rox- 
Szerzono w porównaniu z zakresem materiału dotychczaso
wego-liceum; pozwala na to wyższa podbudowa kursu ma
tematyki 8-klasowej szkoły podstawowej. Do programu mate
matyki liceum wprowadzono elementy rachunku różniczko
wego i całkowego, geometrii analitycznej oraz elementy kom- 
binatoryki i teorii prawdopodobieństwa z zastosowaniem do 
statystyki.

W programie nauczania FIZYKI uwzględniono w większym 
stopniu, niż to ma miejsce obecnie, najnowsze osiągnięcia 
nzyki współczesnej. W nauczaniu tego przedmiotu zostanie 
w szerokim zakresie zastosowana metoda laboratoryjna 
i rozwiązywanie zadań rachunkowych, głównie o tematyce 
technicznej.

W nauczaniu fizyki uwzględniono elementy astronomii, 
obejmujące wybrane zagadnienia astronomii matematycznej, 
zapoznanie z metodami obserwacyjno-badawczymi, Ziemię 
jako ciało niebieskie, układ słoneczny i budowę Wszech
świata.

Materiał nauczania CHEMII obejmuje wiadomości z zakresu 
chemii ogólnej, nieorganicznej i organicznej oraz technologii 
chemicznej.

Chemia ogólna i nieorganiczna uwzględnia podstawowe 
pojęcia i prawa chemiczne, teorię atomistyczno-cząsteczko- 
wą, elementy kinetyki chemicznej,, zarys teorii dysócjacji 
elektrolitycznej, systematykę wybranych pierwiastków oraz . 
związków chemicznych, któreś mają szczególnie duże znacze
nie naukowe i praktyczne.

Chemia organiczna obejmuje wiadomości o budowie pod- ‘ 
stawowych związków organicznych. Uwzględnione zostały 
także wiadomości o tworzywach sztucznych.

Materiał nauczania BIOLOGII pozwoli na ugruntowanie 
zrozumienia pojęcia ewolucji, wskazując na jedność świata 
organiczn ego.

W nauczaniu HIGIENY centralnym zagadnieniem jest higie
na pracy umysłowej i przygotowanie młodzieży do racjonal
nego organizowania pracy (zwłaszcza umysłowej), wypoczyn
ku i rozrywki.

Nauczanie GEOGRAFII obejmuje . — obok ugruntowania 
1 poszerzenia wiadomości z geografii fizycznej i geologii — 
geografię ekonomiczną świata i geografię ekonomiczną 
Polski. Kurs geografii — podobnie jak historii — stanowi 
podbudowę do nauki o społeczeństwie w klasie IV.

Do grupy technicznych przedmiotów nauczania 
•w liceum wchodzą zajęcia techniczne i elementy ry
sunku technicznego. Na tę grupę zajęć .przeznacza 
się w planie nauczania 9,5 proc, czasu przewidzianego 
na wspólny dla wszystkich uczniów zestaw przedmio
tów obowiązkowych..

Materiał nauczania zajęć technicznych w zakresie obo
wiązujących technik podstawowych jest Jednakowy dla 
ehłopców 1 dziewcząt. Obejmuje on obróbkę ręczna i ma- 
czynową metali, łącznie z elementami maszynoznawstwa, ro
boty elektryczno-, radio- i teletechniczne, eiemency mecnani- 
aacji w gospodarstwie domowym, przemyśle i rolnictwie.

Szczegółowy program zajęć uwzględnia zróżnicowanie ma
teriału nauczania w zakresie elementów mechanizacji i ma- 
■zynoznawstwa dla szkół, w warunkach wiejskich i miejskich.

Rysunek techniczny oraz wiadomości z zakresu organizacji 
pracy stanowią integralną część zajęć technicznych.

Na przedmioty nauczania grupy artystycznej oraz 
wychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe, 
przeznacza się w planie nauczania łącznie 13,5 proc, 
czasu zajęć, wspólnego dla wszystkich uczniów zesta
wu programowego.

^Przysposobienie wojskowe, prowadzone będzie w godowej, zwłaszcza W żaWódach ZWiązanydS 

Realizacja wychowawczych i ksźtałćącycB
I zadań liceum oraz przygotowania młodzieży! 
diów wyższych, do wyboru; kierunku tych- stu< 
podstawie możliwie dojrzałej decyzji, wymaga 
nia szerokiego wy kształcenia ogólnego i politc 
nego przez .wszystkicli. uczniów liceum, niczalc ówadzzenie do planu 
kierunku ich dalszego kształcenia lub pracy i 
wej. Dlatego konieczne jest zapewnienie w 
mach nauczania wspólnego dla wszyś 
uczniów- zakresu wykształcenia ogólneg-pj 
technicznego.

- n । lecnniKi, pracy w łaooraturiacu,
Opracowana przez Ministerstwo Oświaty koi ikoinej działce doświadczalnej itp,; 

jednolitego organizacyjnie i programowo ]ice'łlizowanie wycieczek do zakładów pracy, -zwłaszcza ■ stała przyjęta na ogół pozytywnie, poza nielłia«>W^»^ 
wypowiedziami za liceum zróżnicowanym ćrwrganizacją pracy wytwórczej lub usługowej;
Cyjnie i programowo. Bnizowanie i. wykonywanie prac społecznie użytecae-

o _ B szkoły i środowiska;
Przyjmując wspólny dla wszystkich UCZ5niÓW»nizowanie pracy produkcyjnej uczniów w warsztą- 

zakres wykształcenia ogólnego i politechnicznełoinych lub w zakładzie pracy (przemysłowym lub 
nisterstwo Oświaty wprowadziło jednak do pla®*’’ ieśli wafunk> “» to popalają.
czania w kl. IV, w wymiarze 4 godz. tygodniow s. P osobienie zawodowe, prowadzone 
jęcia typu seminaryjnego, do wyboru przez uIV liceum, nie będzie miało na celu przygoto- 
w zakresie grupy przedmiotów: humanistycznycfriodzieży do wykonywania określonego zawo- 
temątyczno-fizycznych, biologiczno-chemicznycj/ż 
graficzno-ekónomjcznych, języków obcych. - wfikacje do wykonywania określonego zawodu

Liceum ogólnokształcące, rezerwując na te Fnci liceum zdobywać będą w_ wyższych uczel- 
4 godz. tygodniowo w kl. IV, stwarza możliwo®^4 w szkołach pomaturalnych, bądź wręsz- 
wijania uzdolnień i zainteresowań młodzieży, SR przyuczenia do zawodu w trakcie wykony- 
go przygotowania do wybranego kierunku si)racj’ zawodowej lub na krótkotrwałych kur- 
wyższych i to w okresie, kiedy te uzdolnienia 'i Jwodowych przed podjęciem pracy.
reśowania są już w zasadzie zdeklarowane, a |ej części- młodzieży, która rezygnuje z podej- 
kierunku studiów jest już u większości m®a-studiów .wyższych, będzie ' organizowane 
zdecydowany. Isobienie zawodowe w grupach zawodów,

Zajęcia w zakresie wybranej grupy przedłych podstawowe znaczenie ma wykształcenie 
będą prowadzone systemem Seminaryjnym, jafaa poziomie średnim. Przysposobienie to będzie — 
modzielna, kierowana przez nauczyciela praca [Profilowe, tj. takie, które stworzy tej gru- 
w laboratorium, w pracowni, w bibliotece, w otodzieży podstawy do podjęcia pracy i później- 
o literaturę podręcznikową, naukową i populafecjalizacji w jednym z kilku pokrewnych za- 
ukową. r tej samej branży. Zajęcia te organizowane bę-

Dla każdej z grup przedmiotów zastanie pr#1- IV w wymiarze 4 godz. tygodniowo.
wany zarys programu zajęć, a szczegółowe wjlterstwo Oświaty przewiduje jednak możność 
określą zasady, ich organizowania w. liceach Ąalnia tym szkołom,; które będą dysponowały 
Dociągowych, jak i wielociągowych. [bazą warsztatową lub będą mogły wykorzy-

Przygotowaniem do prowadzonych systemeHilzę szkoleniowa szkół zawodowych lub zakła- 
naryjnym zajęć w kl. IV w-zakresie grupy przłacy, na organizację- przysposobienia zawodo- 
tów do wyboru przez ucznia, będzie. wprow®7 szerszym zakresie, i według odrębnego pro- 
w klasie III obowiązkowy udział ucznia w p|. a nawet wstępne przysposobienie do wyko- 
Jednego z przedmiotowych kółek zainteresowań,|a określonego zawodu. Ministerstwo Oświaty 
zeń wybranego. gie również dla zebrania doświadczeń i ich wy-

W ten sposób liceum ogólnokształcące, stwafania realizację innych projektów rozwiązań w 
dla wszystkich uczniów odpowiednie warunki/<$e organizacji i programu przysposobienia za
wijania zainteresowań i uzdolnień, w pracach8leg0 w liceum ogólnokształcącym.
nych i pozalekcyjnych, będzie miało możność Pym zadaniem liceum ogólnokształcącego będzie ’ 
wania rozwojem intelektualnym uczniów szczej111’.® młodzieży do samodzielnej pracy, 
uzdolnionych, zapewni opiekę uczniom, którzy f^że inteligencji, inicjatywy, postawy poszuku-
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ni^,yCstXwią kontynuację 3>TchdP°rzedm“o t J na uzdolnienia-naukowe, tedw
le podstawowej. 1 artystyczne.

Materiał nauczania w zakresie wychowania nla
uwzględnia: rysunek, malarstwo, plastykę użytg W
zagadnienia estetyki życia codziennego. i
_ Materiał nauczania w zakresie wychowania muzy 
bejmuje naukę; śpiewu i muzyki instrumentalnej^ 
ocmosci z teorii j historii muzyki. . ■ . ' <: :;s

Program wychowania fizycznego obejmuje ćwicz ;czvi się do -Wyboru przez absolwenta odpo- 
nastyczne, ćwiczenia i układy muzyczno-ruchowę - - - - - ■
gry ruchowe j drużynowe, sport i wycieczki.

Uzupełnieniem_ lekcji wychowania fizycznego t> s- — ^ -  ------ -----
obowiązkowe zajęcia a zakresu przysposobienia sj jego, wyboru zawodu i dla późniejszej specjali-

jącej, zdolności do logicznego i samodzielnego myśle
nia. Konieczne jest opanowanie przez uczniów w lice
um zasad i umiejętności organizacji pracy, samokształć 
cenią, techniki pracy umysłowej, korzystania z wielo
rakich środków i źródeł informacji w celu dalszego 
pogłębiania i rozszerzania ich wykształcenia ogólnego.

W organizacji pracy dydaktyczno-wychowawczej 
liceum ogólnokształcącego przewiduje się trzy pod
stawowedziedziny działalności:
• nauczanie i wychowywanie poprzez zajęcia obowiązkowe 

oraz- prace społecznie użyteczne;/ ‘
® nauczanie i wychowanie poprzez zajęcia fakultatywne 

I nadobowiązkowe, będące formą rozwijania indywidual
nych zainteresowań i uzdolnień uczniów;

@ Samodzielne prace uczniów w ramach samorządu-szkol
nego, organizacji młodzieżowych (ZMS, ZJWW i ZHP), kolek 
zainteresowań i inńyeir zajęć pozalekcyjnych i pozaszkol
nych.

Nauczanie i wychowanie w liceum powinno być 
kontynuacją - procesu dydaktycznó-wychowawęźego 
w szkole podstawowej i zmierzać do uzupełnienia i po
głębienia wykształcenia ogólnego i politechnicznego, 
stosownie do celów i zadań liceum ogólnokształcą
cego.

Rozwój nauk, zarówno '""licznych jak i ścisłycłi, 
szerokie stosowanie nowych osiągnięć nauki w życiu 
społecznym, w technice i produkcji oraz w innych 
dziedzinach życia, sprzyjają tendencji do rozszerzenia 
zakresu wykształcenia na poziomie średnim,- powodu
jąc przeładowanie programów, które pro
wadzido werbalizmu w nauczaniu oraz przeciążenia 
młodzieży materiałem pamięciowym.

Aby uniknąć przeładowania programów, przeprowa
dzono rewizję materiału nauczania. W tym .celu doko
nano nowego doboru tematów, umożliwiających po
znanie podstawowych praw, zjawisk i teorii, podbu
dowanych niezbędną ilością faktów, przy, równoczes
nym pominięciu tematów nie mających istotnego zna
czenia dla wykształcenia ogólnego na poziomie śred
nim, równomiernie rozmieszczono, przedmioty naucza
nia w poszczególnych klasach, połączono przedmioty 
O pokrewnej problematyce (astronomia z fizyką, geo
logia z geografią).

W celu usunięcia przeciążenia uczniów i zapewnie
nia warunków do wszechstronnego rozwijania różno
rodnej działalności, jak również ze względu na wy
mogi higieny szkolnej, ustalono, że-1 i c z b a godzin 
(zajęć) lekcyjnych ucznia, obowiązkowych 
1 ii a d o b ó w i ą ż k b w y c h, n ife powinna prze- 
kroczyć 36 godzin tygodniowo.

iką i produkcją.
/stem kształcenia politechnicznego w liceum 
ształcącym złożą się następujące elementy: 
:anie wiadomości teoretycznych z zakresu przedmio- 
ematyczno-pTzyrodn iczych z ich zastosowaniem prak- 

w produkcji przemysłowej i rolnej, w działaniu 
j urządzeń technicznych;

__ _ -- ___ i nauczania specjalnego przed- 
zajęć technicznych, mającego zapoznać, uczniów 

A praktyce z elementami technologii metali i two- 
ucznych, elektrotechniki, maszynoznawstwa,, ekono- 
irganizacji pracy (w przemyśle lub rolnictwie) oraz 
technicznego; .

ozenie do metod pracy stosowanych w różnych 
techniki, pracy w laboratoriach, warsztatach, pra-
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Uczennica Szkoły nr 87 w Warszawie zapoznaje się z dzia
łaniem maszyny tkackiej „Interlock”

Fot.: Cz. Górski

WACŁAW TUŁODZ MINISTER OŚWIATY

REALIZACJA ZAŁOZEfl REFORMY LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

W czerwcu 1967 r. opuszczą szkołę podstawową ab
solwenci klas VIII; część z nich rozpocznie w r. sżk. 
1967/68 naukę w kl. I nowego liceum, w oparciu o no
we plany, programy nauczania i podręczniki.

Nowy plan i program nauczania oraż nowe pod
ręczniki będą wprowadzone -doi liceum -stopniowo, 
w latach 1967—1970; ilustruje to następująca tabela:
Rok szkol. K 1 asa

vrn n m x ai) xi (ni) xn <iv)
1965/66 • 9 0 0 —
1966/67 _ 0 0 0 —
1367/68 — N 0 0 —
1368/69 : N N 0 —
1963/70 — ,N _ ■ N N . —
1370/71 ' N /. 7 N N N
Uwaga: O — obecny plan 1 program; N — nowy plan i pro
gram.

W okresie czterech lat szkolnych (1966'fi7—1S69.70) 
w liceum ogólnokształcącym uczyć się będą tylko 
trzy roczniki młodzieży, gdyż w roku sżk. 1966/67 klasa 
VIII będzie już zorganizowana w szkole podstawowej.

a klasa XII (IV) będzie zorganizowana dopiero w roku 
szk. 1970/71. .- i

■ W roku szk. 1969/70 nie będą w liceum organizowane 
egzaminy maturalne, gdyż-absolwenci klasy XI (III) 
przejdą do klasy XII: (IV). Jednorazowe przejście 
z 11-letn-iegó na 12-letni okres nauczania w szkolnic
twie ogólnokształcącym nie odbije się ujemnie nar're-; 
krutacji do szkół wyższych, limity przyjęć w tych 
uczglniąch będą mogły być wykonane przez;absolwen
tów szkół z lat poprzednich, przy jednoczesnym ogra-t 
nieżeniu rekrutacji do szkół średnich pomaturalnych.

Sytuacja' lokalowa liceów ogólnokształcących jest 
dość dobra, aczkolwiek niektóre licea pracują jeszcze 
w trudnych warunkach lokalowych. Wskaźnik zmia- 
ńowości w liceach wyniesie w r. 1965 .1,18; ponieważ 
jednak licea- dysponują jeszcze izbami specjalnymi 
(pracownie, gabinety), mogą organizować nauczanie 
bez większych trudności lokalowych.

W latach 1966-—1970 sytuacja lokalowa liceów o- 
gólnokształcących, ulegnie poprawie, bowiem szkoły 
te będą przez okres 4 lat miały po 3 klasy programo
we. Część izb zwolnionych przez kl'. VIII będzie też 
mogła być w tym okresie wykorzystana przez szkoły 
podstawowe i zawodowe.

Od roku szk. 1970/71, po wprowadzeniu klasy XII 
(IV), sytuacja lokalowa liceów ogólnokształcących, 
utrzyma się w zasadzie pa obecnym poziomie.

W r. 1964/65 w liceach ogólnokształcących"" pracuje 
dk. 15,6 tys. nauczycieli na pełnych oraz ok. 4 tys, 
nauczycieli na niepełnych etatach. W ub, r. szk. licz
ba godzin nadliczbowych w liceach ogólnokształcących 
wynosiła ogółem ok. 100 tys., tj. przeciętnie ok. 6,5 
godz. na nauczyciela. Licea ogólnokształcące, szczegól
nie licea położone w małych ośrodkach miejskich i na 
wsi, odczuwają pewne braki kadrowe — w zakresie 
nauczycieli fizyki, chemii, języków obcych, zajęć tech
nicznych.

Reforma szkolna nie pogorszy sytuacji kadrowej lb> 
ceów, odwrotnie — w latach 1966—1970. wskutek te
go, że licea będą miały tylko 3 klasy programowe, 
ulegnie ona znaczniejszej poprawie. W związku z tym, 
nawet przy pewnym zmniejszeniu liczby godzin nad-1 
liczbowych, powstaną w tym okresie w liceach nad
wyżki kadrowe; niektórzy nauczyciele liceum z ko
nieczności będą w tym okresie uzupełniali swoje eta-^ 
ty w szkołach podstawowych, w kl. VII—VIII.

ZMIANY W PLANACH I PROGRAMACH 
NAUCZANIA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

W OKRESIE PRZEJŚCIOWYM

VII Plenum KC wskazało na konieczność dbkona-> 
nia zmian w planach i programach nauczania liceum 
na okres przejściowy, jeszcze przed wprowadzeniem 
pełnej reformy. •

W związku z tym Ministerstwo Oświaty dokonało 
zmian i uzupełnień w obowiązujących programach 
nauczania liceum. Programy te, oparte na 7-klasowej 
szkole podstawowej i dostosowane do obowiązujących 
planów nauczania i form organizacyjnych obecnego 
liceum, wprowadzone w r. 1965, obowiązywać będą 
w liceach do czasu wprowadzenia nowych planów 
i programów nauczania, opartych na 8-klasowej szko
le podstawowej. Zmiany te objęły przede wszystkim 
programy nauczania języka polskiego, historii i zajęć 
technicznych, ale również, choć w mniejszym zakresie, 
programy nauczania przedmiotów matematyczno-przy
rodniczych. Znalazło to swój wyraz w doborze i ukła-. 
dzie treści w tych przedmiotach.

W przedmiotach humanistycznych została wydatnie 
rozszerzona tematyka współczesna, kosztem materiału 
z okresów'ubiegłych. W języku polskim rozszerzono 
i uwspółcześniono zestaw lektury. W historii poświęco- 
po więcej miejsca czasom najnowszym.

W przedmiotach matematyczno-przyrodniczych u- 
względniono treści nauczania związane z aktualną 
problematyką życia gospodarczego kraju, z najnowszy
mi osiągnięciami nauki j techniki.

Bardziej prawidłowy dobór treści nauczania oraz u-( 
względnienie w większym stopniu problematyki życia 
gospodarczego, społecznego i politycznego w obecnych 
programach liceum stwarza lepszą podstawę do 
kształtowania socjalistycznej świadomości młodzieży 
szkolnej, wiąże . ją mocniej z życiem współczesnym, 
przybliża programowo obecne liceum do nowego li
ceum.

“W celu zapoznania uczniów liceum ogólnokształcące
go z techniką i pracą produkcyjną wprowadzono do 
tych szkół zajęcia techniczne wraz z rysunkiem tech
nicznym w wymiarze 2 godz. tyg., we wszystkich kla
sach oraz opracowano program tych zajęć.

Zajęcia techniczne w obecnym liceum stanowią 
główny element kształcenia politechnicznego.

Dla zapewnienia, realizacji tego przedmiotu we 
wszystkich liceach podjęto, uwieńczone już poważny
mi osiągnięciami, wysiłki w celu przygotowania 
w liceach odpowiednich pracowni zajęć technicznych, 
wyposażenia ich, uzyskania przez szkoły wiejskie 
działek szkolnych i rozwinięcia pracy na nich. W br, 
szk. licea ogólnokształcące dysponują już prawie 1400 
pracowniami zajęć technicznych. Ponadto niektóre 
licea korzystają z warsztatów szkół „zawodowych 
i innych- możliwości prowadzenia tych zajęć. Dalsze 
wysiłki dla poprawy stanu pracowni zajęć technicz
nych powinny być podejmowane przez wszystkie licea,

A
Jednym , z ważniejszych zadań, postawionych przed 

liceami ogólnokształcącymi na VII Plenum KC, 
a związanych jak najściślej z reformą tego szkolnic
twa. jest podniesienie poziomu i sprawności naucza
nia. Wszechstronne wysiłki podjęte w tym zakresie 
przez dyrekcje i nauczycielstwo tych szkół dały po
ważne. chociaż jeszcze niepełne rezultaty.
, W roku 1959/60 odsetek nie promowanych w liceach’ 
wynosił 16,4 proc.,' a sprawność nauczania — 41,5 proc. 
W wyniku podniesienia poziomu nauczania w tych 
szkołach — w roku 1963/64 odsetek nie-promowanych 
spadł do 9,4 proc., a sprawność • nauczania wzrosła 
do 58,6 proc. Proces ten powoli, lecz systematycznie 
pogłębia się.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 1



KURSY WAKACYJNE

bodziec do lepszej pracy
Wkrótce wielu z nas będzie uczestni

czyć w różnych kursach wakacyjnych. 
Jedni po raz pierwszy, inni któryś tam 
raz z rzędu. Nie ulega wątpliwości, że 
każdy kurs czegoś nas nauczy i wywo
ła jakieś refleksje. Na pewno jednak 
tak organizatorom, jak i uczestnikom 
chodzi o coś znacznie więcej: o dobre 
kursy, pogłębiające i poszerzające wie
dzę uczestników i będące bodźcem do 
lepszej, bardziej nowoczesnej pracy.

O kursach wakacyjnych pisała ostat
nio dr Krystyna Kuligowska („Głos Na
uczycielski” nr 21). Pragnę także i ja 
— jako potencjalny kursant — ustosun
kować się do niektórych spraw i za
gadnień związanych z organizacją i pra
cą tej formy doskonalenia kadr.

Kurs wakacyjny trwa krótko: dwa, 
trzy tygodnie, jednak jego program sta
nowi jakąś organiczną całość. Racjonal
ne zrealizowanie programu wymaga 
sprawnego i energicznego kierownictwa 
oraz wyraźnie określonej formy i meto
dy pracy. Stąd wypływa wniosek: naj
później w pierwszym dniu kursu ucze
stnicy powinni zostać dokładnie poin
formowani, jak będą się uczyli i pra
cowali.

Nie wystarczy podanie tematyki kur
su, rozkładu zajęć i dorzucenie kilku 
uwag o charakterze porządkowym. 
Trzeba wyraźnie przedstawić formy l 
metody pracy na kursie; regulamin o- 
kreślający zadania kursu, zasady orga
nizacji pracy, prawa i obowiązki ucze
stników, wykaz literatury i najważniej
szych pomocy naukowych; najważniej
sze dane o organizacji i zadaniach sa
morządu kursowego, zajęcia rozrywko- 
wo-kulturalne, formy i rodzaje współ
życia towarzyskiego.

Naturalnie najlepiej byłoby wymie
nione sprawy opracować i wydać jako 
skrypt na powielaczu oraz przesłać 
przyszłym uczestnikom danego kursu 
na kilka miesięcy przed jego rozpoczę
ciem. Skrypt powinien jeszcze zawie
rać wskazówki, jak przygotować się 
do uczestnictwa w kursie.

Powiatowe wydziały oświaty powin
ny prowadzić dokładny rejestr uczest
nictwa nauczycieli i pracowników pe
dagogicznych w poszczególnych formach
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dokształcania i doskonalenia zawodo
wego. Nie można dopuszczać, aby np. 
nauczyciel przystępujący do pracy, a 
mający średnie wykształcenie pedago
giczne, nie tylko przez długie lata nie- 
podejmował studiów zaocznych, lecz 
nawet nie brał udziału w żadnym kur
sie wakacyjnym.

Właściwy dobór wykładowców spra
wia często organizatorom kursów wie
le kłopotów. A czy naprawdę wszyscy 
potencjalni prelegenci są angażowani? 
Chyba nie. Trzeba zatem „poszukać" 
również wykładowców, uzdolnionych 
nauczycieli-praktyków z tzw. zapadłej 
prowincji. Z kolei stałym wykładow
com należy od czasu do czasu przypo
mnieć, jak prowadzi się zajęcia z na
uczycielami. Sztuka dobrego wykładu, 
ciekawej prelekcji, właściwej postawy 
wobec słuchaczy jest trudna. Znam pe
dagogów o długim stażu, wytrawnych 
wykładowców, którzy właśnie dzięki 
samokontroli i ciągłemu doskonaleniu 
się potrafią nawet ten sam temat prze
kazać słuchaczom w nowej, ciekawej 
formie.

Niezmiernie istotne są warunki pracy 
i zakwaterowania na kursach. Przede 
wszystkim trzeba zapewnić odpowied
nie pomieszczenia i chociaż względnie 
wygodne sypialnie. No i zadbać o do
stateczne wyżywienie. Nauczyciel nie 
powinien tutaj ponosić dodatkowych 
wydatków, na które go nie stać.

Na zakończenie pozornie drobna spra
wa: dobre, nadające się do użytku tab
lice szkolne. Uczestniczyłem w trzech 
kursach wakacyjnych i na żadnym nie 
widziałem dobrej tablicy. Tablica — 
to pierwszą podstawowa „pomoc na
ukowa”. Umiejętne korzystanie z niej 
w dużym stopniu pomaga słuchaczom 
zrozumieć temat.

Być może, że poruszyłem tutaj spra
wy już znane, niekiedy i drobne. Po
dobnie jednak jak sprawność pracy 
szkół, tak sprawność i skuteczność kur
sów, jest ściśle uzależniona od prze
myślenia wszystkiego, od uwzględnie
nia i tych drobnych, lecz w konsekwen
cji ważnych szczegółów.

WŁADYSŁAW PIÓRKOWSKI 
Witków 

pow. Złotoryja
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Organizowanie szkół wiodą
cych, zapoczątkowane zarządze
niem ministra oświaty z dnia 20 

lipca 1963 roku, weszło w fazę, kiedy 
można już mówić o wynikach podję
tej akcji. Liczba placówek oświatowo- 
wychowawczych, uznanych za wiodące 
w roku 1964 65 wynosi ponad 1500. 
Przy czym jedne okręgi mają ich po 
kilkaset, inne zorganizowały zaledwie 
kilkadziesiąt. Ale problem nie tkwi w 
ilości. Liczby nie ilustrują jakości pra
cy szkoły; wysokie dane liczbowe nie 
zawsze sa równoznaczne z prawidłowo 
rozwiązanym zagadnieniem koncepcji 
szkół wiodaevr'h.

Wedlu" zarządzenia ministra oświa
ty — szkoła może być uznana za wio
dącą, jeżeli ma kwalifikowaną, dobrze 
pracująca kadrę nauczycielską, osiąga 

dobre wyniki pracy dydaktycz
no-wychowawczej, w zakresie, w któ
rym ma pełnić funkcję szkoły wiodą
cej, oraz posiada odpowiednie warunki 
lokalowe, należyte wyposażenie w 
sprzęt i pomoce naukowe.

Z inicjatywą podjęcia przez szkołę 
zadań szkoły wiodącej, może wystąpić

pracy lekcyjnej, wszechstronne oTt, 
ływanie wychowawcze na lekcjach, 
ganizacja procesu dydaktyczno-wyę| 
wawczego, są jedynie hasłami, kt 
nie mówią nic o tym, w jaki spo 
wiążą się one z poszczególnymi dys, 
plinami nauczania w pracy szkoły. ■

Z oceny dotychczasowej działalno 
szkół wiodących wynika również, 
niektóre z nich, mimo że są dobre, J- 
nawet bardzo dobre, nie spełniała na 
życie warunków upowszechniania 
go dorobku. Niektóre placówki pt] 
chodzą dopiero wstępną fazę prowad, 
cą do pełnej dojrzałości, jakiej wyn 
ga się od szkoły wiodącej. W jedni 
z okręgów stwierdzono, że w proce 
dojrzewania szkoły wiodącej st 
i niezmiennie obserwuje się jakby cz 
ry etapy:

• szkoła ustalona jako wiodąca, j 
dobrą szkołą, ma dobre wyniki ni 
czania, dostateczne wyposażenie, ch 
nych, dobrze pracujących nauczyci 
Nie zdają oni jednak sobie sprawy, 
warto ich pracę upowszechnić, nie ? 
dza problemu wiodącego;

• krystalizuje się problem, wol

PO DWÓCH LATACH PRACY SZKÓŁ WIODĄCYCH
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nie dla każdego.,.
Tytuł artykułu zamieszczonego w 

ostatnim numerze „Głosu Nauczyciel
skiego": „Dla każdego według specjal
ności”, sugeruje, że organizatorzy kur
sów wakacyjnych uwzględnili potrzeby 
i zainteresowania nauczycieli wszyst
kich typów szkół. Trudno się z tym zgo
dzić. Jak wynika z planów, nie prze
widuje się bowiem kursu dla nauczy
cieli przedmiotów pedagogicznych i za
wodowych w technikach przemysłowo- 
pedagogicznych.

Zresztą i w prasie rzadko porusza się 
problematykę tych szkół. Może dlatego, 
że przez kilkanaście lat było ich w kra
ju zaledwie cztery. Ale przecież w o- 
statnich latach liczba ta wzrosła do 
dwudziestu.

Ciekawy to typ szkoły, która kształ
ci nauczycieli-techników, nauczycieli 
zawodu oraz przedmiotów zawodowych 
dla techników zawodowych i ZSZ. W 
szkole tej występuje więc zarówno pro
blematyka szkolnictwa zawodowego, 
jak i problematyka zakładów kształcę-’ 
nia nauczycieli. Technika i pedagogika, 
praktyka i teoria, kształtowanie posta
wy zaangażowania i socjalistycznego 
stosunku młodzieży do pracy — w tym 
typie szkoły przenikają się wzajemnie, 
jak chyba w niewielu innych zakładach 
nauczania.

Nic też dziwnego, że nauczyciele tak 
przedmiotów pedagogicznych, jak i za
wodowych napotykają wiele trudności, 
które chcieliby omówić i znaleźć dla

nich rozwiązanie właśnfe na kursie wa
kacyjnym. Do trudności tych między 
innymi należą: organizacja praktyk pe
dagogicznych, ze szczególnym uwzględ
nieniem praktyk w warsztatach szkol
nych, organizacja pracowni pedagogi
cznych, metodyka nauczania praktycz
nej nauki zawodu i przedmiotów zawo
dowych, programy nauczania przedmio
tów pedagogicznych w technikach prze- 
mysłowo-pedagogicznych, podręczniki 
(a raczej ich brak), lektura itp. Jeśli 
dodamy, że sprawa pedagogizacji szkół 
zawodowych, a szczególnie zajęć war
sztatowych, jest nadal aktualna, to tnu- 
simy przyznać, że tego rodzaju kurs dla 
zainteresowanych nauczycieli TPP jest 
konieczny.

Na sprawę tę należy spojrzeć szerzej. 
Kurs powinien pobudzać nauczycieli 
TPP do żywszego eksperymentowania, 
do poszukiwań w dalszej pracy. Ko
nieczna jest też współpraca TPP z 
placówkami naukowo-badawczymi, jak 
Instytut Pedagogiki i inne.

Technika przemysłowo-pedagoglcz- 
ne, które przez terenowe praktyki ma
ją szerokie kontakty z ZSZ i przygoto
wują nauczycieli do prowadzenia prak
tycznej nauki zawodu, przy obecnym 
rozwoju szkolnictwa zawodowego po
winny stać się przodującymi szkołami 
tego typu szkolnictwa.

CZESŁAW NICEWICZ
Łomża

kierownik (dyrektor) szkoły w porozu
mieniu z radą pedagogiczną i za zgo
dą nauczycieli wykładających przed
miot lub grupę przedmiotów, objętych 
zakresem działalności szkoły wiodącej, 
jak również ośrodki metodyczne oraz 
organa administracji szkolnej w poro
zumieniu z kierownikiem (dyrektorem) 
i radą pedagogiczną szkoły, za zgodą 
nauczycieli i wychowawców (zarządze
nie Ministerstwa Oświaty z 20 maja 
1963 roku).

Według posiadanych materiałów, na 
ogół powoływanie szkół wiodących od
bywało się według słusznych przesła
nek wynikających z wyżej wymienio
nego zarządzenia. Po wszechstronnej 
lustracji organa administracji i ośrod
ki metodyczne w porozumieniu z kie
rownikiem szkoły i radą pedagogiczną 
podejmowały z pełną odpowiedzialno
ścią uchwałę zatwierdzającą szkolę ja
ko wiodącą. Słusznie też rady pedago
giczne nie uznawały za wiodące wszy
stkich form pracy szkoły eksponując 
tylko te, które rzeczywiście mogły stać 
się transferem postępu pedagogicznego^

Ostrożność w podejmowaniu decyzji 
zapobiegła powstawaniu pustych nazw, 
etykietowania placówek nie mających 
warunków do pełnienia roli wiodących. 
A takie przypadki zdarzały się. No. o- 
kreślono, że nauczyciel jest wiodący 
w zakresie stosowania środków audio
wizualnych na lekcjach historii i to 
tylko w klasie V-a, a co wobec tego w 
klasie V-b? Czy takie podejmowanie 
problematyki wiodącej nie jest niepo
rozumieniem? Jeśli nauczyciel historii, 
jest wiodący, to niech wiedzie w kla
sach V—VII, a nie w jednej klasie. Czy 
słusznie podejmowano eksponowanie 
środków audiowizualnych jako ele
ment odrębny w procesie naucza
nia? Wiodące musi być w ogóle nau
czanie, a nie jego fragment.

Ośrodki metodyczne analizując dzia
łalność szkół wiodących podejmują 
próby dokonania rewizji w prawidło
wości ujmowania problemu. Np. stwier
dza się, że podejmowanie takich tema
tów, jak aktywizacja uczenia w proce
sie nauczania, wiązanie teorii z prak
tyką, wprowadzanie nowoczesnych form

ps
którego skupia się działalność naucz »o 
cieli (czasem problemowi temu zosta 
podporządkowana cała działalno la 
szkoły), co z kolei przyczynia się i 1 
pogłębienia pracy i lepszych jej efe I: : 
tów. Nauczyciele zaczynają odczuw w 
potrzebę lepszego wyposażenia szkol ki 
sięgania do literatury pedagogiczni tó 
zaczynają szukać sami rozwiązań;

• zaczyna się stopniowa wynik, 
doświadczeń, do szkoły docierają in 
nauczyciele kierowani przez ośrodi 
metodyczny, zaczyna się mówić o szki 
le. a nieraz i pisać w prasie. Szko 
zyskuje uznanie. Stanowi to z kol 
czynnik i 
jej działalność;

• nauczyciele znajdują zadowoleń 
w wiedzeniu, pogłębiają i poszerza 
jego zakres, sami szukają kontaktów 
innymi szkołami.

Cała działalność ośrodka metodyczni :a 
go sprowadza się do ułatwienia nai 
czycielom przechodzenia od jednej sz 
etapu, do drugiego. Gdy szkoła osiąj >y 
pełną dojrzałość w podejmowani :ó 
funkcji szkoły wiodącej, ustala swi K 
profil, wtedy staje się bazą ośrodk fil 
metodycznego, a nauczyciele wiodą! iz 
najbardziej wartościowymi pomocniki a; 
mi w realizacji postawionych zadai tt

Można stwierdzić, że większość szkl 11 
wiodących, mimo licznych jeszcze nil 
porozumień i niejasności w sformult 
Waniach problemu wiedzenia, spełni 
zadania, które polegają szczególnie n 
upowszechnieniu dorobku praktyki 
teorii pedagogicznej. Każde woje wód’ 3 
two opracowuje własną drogę rozwoi 
i poszukiwań zmierzających do nai śi 
lepszych form i metod pracy no i’ 
wej współczesnej szkoły. Istniej 
jednak sprawy wymagające wyk 
jaśnienia, dotyczą one powoływani Z 
tych placówek, zakresu tematyki wio P 
dącej itp. Oczekujemy, że krajowa koah 
ferencja poświęcona tym zagadnieniom f1 
zorganizowana w Sulejówku w dniacu 
12—13 - -
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nia.

w

'a: ’e 
w 
)SI

_____ _____ .,. .. ...J- 
mobilizujący i umacniająi ■ 
inśń-______________________ ia

go 
sz

ck 
lif

tę

Z

w tsuiejowKu w amac u 
czerwca, przyczyni się do znalefi 
odpowiedzą na nurtujące pytał1

JADWIGA §LENZAk|J 
BOHDAN BIAŁOSZEWSKI £

TECHNIKUM CHEMICZNE I ZASADNICZA SZKOŁA CHEMICZNA W SA? 
RZYNIE, WOJ. RZESZOWSKIE, zatrudni w pełnym wymiarze godzin od dniF 
1 września 1965 r. trzech nauczycieli chemii po studiach wyższych oraz jednej?
nauczyciela do przedmiotów zawodowych o specjalności inżynier mechanik lu 
inżynier elektryk. Istnieje możliwość pracy w godzinach nadliczbowych do PSE 
etatu. Warunki płacy według stawek obowiązujących w szkolnictwie. Istnie; ; 
duża możliwość otrzymania jednoosobowego mieszkania w komfortowo urządzaj 
oym hotelu pracowniczym. K-H ;

KOMUNIKAT INSTYTUTU PEDAGOGIKI SPECJALNEJ
Dyrekcja Państwowego Instytutu 

Pedagogiki Specjalnej zawiadamia, że 
w roku szkolnym 1965/66 czynne będą 
na Studium Stałym (zależnie od na
pływu kandydatów) następujące działy 
kształcenia nauczycieli szkół specjal
nych:

• dział dzieci upośledzonych umy
słowo,

• dział dzieci głuchych,
• dział dzieci przewlekle chorych,
© dział młodzieży niedostosowanej.
PROF. DR M. GRZEGORZEWSKA 

dyrektor Instytutu

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W TCZEWIE, UL. F. DZIERZYS; 
SKIEGO NR 1, zatrudni z dniem i września 1965 roku nauczycieli wychowań^ 
fizycznego (chłopców) łącznie z PW, towaroznawstwa. Zapewnione godziny nad
liczbowe. Mieszkań rodzinnych nie gwarantujemy.

ZASADNICZA SZKOŁA MECHANIZACJI ROLNICTWA W KARCZMISKACH 
POW. OPOLE LUB., zatrudni od 1 września 1965 roku kierownika internatu (wy 
magane kwalifikacje: wykształcenie wyższe lub równorzędne i co najmnie 
8 lat praktyki nauczycielskiej) oraz nauczyciela wychowania fizycznego. Miesi 
kanie zapewnione.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 8



REFORMA SYSTEMU KN . REFORMA SYSTEMU KN • REFORMA SYSTEMU KN
Orf kilku już lat bezskutecznie toczą 

■ boje o stworzenie systemu kształce
nia kadr kulturalno-oświatowych. Pro- 
biem nie jest bynajmniej błahy. I to 
B;e tylko ze społecznego, lecz także 
„ ekonomicznego punktu widzenia.

Obszar ziemi zamknięty między Ta
trami i Bałtykiem z jednej, Bugiem 
i Odrą z drugiej strony pokrywa sieć 

tryb zdobywania lub uzupełniania kwa
lifikacji specjalnych i wreszcie stwarza 
podstawę do utworzenia w uniwersy
tetach i studiach nauczycielskich no
wych kierunków studiów kulturalno- 
oświatowych i bibliotekarskich.

Lojalnie trzeba przyznać, iż sytuację 
na Węgrzech znakomicie upraszcza 
istnienie jednego Ministerstwa Szkol- 

plann ustalonego wspólnie z uczelnią utrzy
mującą ścisły kontakt z opiekunami prak
tyk.

O tym, jak poważnie traktuje się na Wę
grzech kształcenie kadr kulturalno-oświato
wych, świadczy między innymi i to, że do
konuje się tam koordynacji planów działa
nia instytucji i organizacji społecznych (wy
działy kultury i szkolnictwa rad narodo
wych. placówki k-o, węgierski odpowiednik 
naszego TWP itp.) z planami praktyk stu
denckich.

Tyle w dużym skrócie o części syste
mu kształcenia kadr kulturalno-oświa
towych w Węgierskiej Republice Ludo
wej. O części, bowiem poza kształce
niem w instytutach i uniwersytetach 
pracownicy k-o kształcą się również w 
centralnej szkole zwdązków zawodo
wych dającej państwowe uprawnie
nia (!) oraz w średniej szkole dla pra-

KADRY KULTURALNO-OŚWIATOWE
wielu tysięcy placówek kulturalno- 
oświatowych: domów kultury, klubów, 

1 świetlic. W założeniu są one ośrodkami 
życia kulturalnego, służą kształtowaniu 
świadomości i postaw społecznych. Sło
wem— spełniać mają funkcje poznaw
cze i ideowo-wychowawcze wśród mło
dzieży i dorosłych. Czy spełniają? 
Różnie z tym bywa. Na ogół jednak 
czynią to w sposób dość daleki od za
łożeń i wzorów doskonałości.

A problem ekonomiczny? Na działal
ność placówek kulturalno-oświatowych 
z kiesy państwa i organizacji społecz
nych wykłada się rocznie wiele milio
nów złotych. Z kiesy, która — jak wia
domo — nie pęka w szwach od nadmia- 
•u złota. Tymczasem celowość wydat
kowania owych milionów w rzeczonych 

3 placówkach jest nierzadko — mówiąc 
delikatnie — dość iluzoryczna. I to nie 
dlatego bynajmniej, iżby działalność 
kulturalno-oświatowa była zbędnym 
luksusem, lecz dlatego, że w wielu 
przypadkach efektywność społeczna te- 

:z go działania jest niewspółmiernie niska 
ta w stosunku do założeń i nakładów fi
rn aansowych.

; Przyczyny tego stanu są wielorakie 
e l złożone. Jedną z podstawowych sta- 
« aow.i brak specjalistycznego przygoto- 
ol wani.a znakomitej większości pracowni
ku tów kulturalno-oświatowych. Rzecz 

jrzy tym nie w zamierzonej polityce 
,. deprecjonowania pracy kulturalno-o- 

' iwiatowej przez angażowanie do niej 
. jsób bez odpowiednich kwalifikacji. 
, [ nie w tym nawet, iżby pracownicy 

:i nie chcieli dokształcać się. Cała 
'i trudność polega na tym. że nie ma 
C’ naszym kraju systemu kształcenia 

adr kulturalno-oświatowych, że takie- 
jo kierunku studiów nie ma ani w 

n izknłaeh wyższych, ani średnich. W tej 
■ś sytuacji niemożliwe jest nawet bliższe 
* jkreślenie kryteriów i wymogów kwa

lifikacyjnych w stosunku do tej grupy 
nt iawodowej.
ai Stworzony został w naszym kraju 
ej szeroki, nieznany w dziejach narodu
ąj system kształcenia i dokształcania w 
ni różnych stopniach i typach szkół, 
wt Kształcą one wielkie liczby wykwali- 
ik iikowanych specjalistów dla różnych 
ą( iz:edzin gospodarki narodowej. Brak 
k; natomiast systemu kształcenia tych.
:a itórzy pracują na jednym z najtrud- 
y liejszych i najbardziej odpowiedzial
ni •-----................ ........ -

n.

hych odcinków walki o świadomość 
:}( postawę człowieka.

Podejmowane były wielokrotnie pró- 
n iy zainteresowania tym zagadnieniem 

i właściwych, jak się zdaje, ministerstw, 
di Odpowiedzialny za politykę kulturalną, 
o' sa treść i poziom pracy kulturalno-o- 
aj iwiatowej minister kultury i sztuki 
no niewiele może sam zdziałać, szkolni- 
ej :two bowiem (poza artystycznym) pod- 
yj ega jeszcze dwóm innym ministrom, 
ni Zwrócono się wiec do ministra szkolni- 
10 :twa wyższego. Ministerstwo to nie jest 
!‘J.nak zbyt skłonne do wprowadzania 

i.an.w utartym schemacie kształcenia 
iwersyteckiego. Niech więc zajmie 
tym kolega — minister oświaty. Mi- 
terstwo Oświaty zaś orzekło krótko 
•zeczowo: nie nasz resort. I w ten 
>sób sprawa powróciła do Minister- 
>’a Kultury i Sztuki, koło zamknęło 

W drugiej połowie 1963 r. wydane zo- 
stało w Węgierskiej Republice Ludowej 
narządzenie, które określa kryteria i 
wymogi kwalifikacyjne w stosunku do 

ni Pracowników kulturalno-oświatowych, 
nakłada na nich obowiązek i określa

l«
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zo 
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| Dnia 10 maja 1965 roku zmarl w wieku lat 80

kol. JflN SKOWRON
•nugoletnl nauczyciel i organizator Liceum Ogólnokształcącego w 
Staszowie, aktywny działacz związkowy, niezapomniany wycho
wawca wielu pokoleń młodzieży. Pozostawił po sobie niezatartą 
pamięć wśród kolegów i społeczeństwa.

Część Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP

w Staszowie

nictwa i Kultury. Wszelkie uzgodnienia 
dokonują się zatem między departa
mentami a nie na szczeblu ministrów. 
A dla departamentów decyzje ministra 
są wiążące. W ten sposób problem 
kształcenia kadr rozwiązany został bez 
większych zahamowań i perturbacji.

Kształcenie kadr kulturalno-oświato
wych odbywa się — jak już wspomnia
no — w uniwersytetach i 3-letnich in
stytutach nauczycielskich. Ponieważ 
jednak rzeczą niemożliwą byłoby omó
wienie tych studiów w obu typach 
uczelni, ograniczamy się przeto do 
krótkiego zrelacjonowania organizacji 
i przebiegu nauki w tych ostatnich.

Kierunek kulturalno-oświatowy zo
stał zorganizowany w 2 instytutach. 
Drugi rok istnieje on w Debreczynie 
w pobliżu granicy rumuńskiej, trzeci 
zaś rok — w pięknym mieście Szom- 
bathely (czyt. Sombothej) tuż przy gra
nicy austriackiej. Taka lokalizacja u- 
możliwia prowadzenie rekrutacji na 
zasadzie rejonizacji. Naturalną granicę 
między dwoma rejonami stanowi Du
naj.

Struktura obu tych uczelni jest tego 
rodzaju, że istnieją w nich 2 kierunki: 
pedagogiczny — przygotowujący do 
pracy nauczycielskiej w klasach I—IV 
oraz pracy kulturalno-oświatowej i bi
bliotekarstwa, którego absolwenci mogą 
zajmować stanowiska kierownicze w 
domach kultury na wsi, bądź stanowi
ska niekierownicze w miejskich i za
kładowych domach kultury, w bibliote
kach wojewódzkiej i powiatowej, admi
nistracji itp. Studia przygotowują rów
nocześnie do pracy w placówce kultu
ralnej i bibliotece. Studia prowadzone 
są systemem stacjonarnym i zaocznym, 
przy czym zaocznie uczy się większość 
studentów.

Program nauczania zbliżony jest do 
uniwersyteckiego. Został on opracowa
ny przez Departament Pracy Kultural
no-Oświatowej Ministerstwa Szkolnic
twa i Kultury przy udziale przedstawi
cieli CRZZ, pracowników nauki z uni
wersytetów oraz instytutów i specjali
stów praktyków.

Obejmuje on m. in. takie zagadnienia, jak 
wstęp do pracy kulturalno-oświatowej, teo
rię i historię pracy kulturalno-oświatowej, 
zagadnienia polityki kulturalno-oświatowej, 
elementy psychologii i socjologii, zagadnie
nia popularyzacji nauki, zagadnienia litera
tury i sztuki itp. Jest on realizowany w cią
gu 30 godz. zajęć dydaktycznych tygodnio
wo, z tym że na I roku dochodzą 2 godziny, 
a na pozostałych latach 4 godz. tygodniowo 
zajęć praktycznych.

Duży nacisk położony został właśnie na 
praktykę. W pierwszym semestrze polega 
ona na hospitacjach pracy placówek kultu
ralno-oświatowych. Studenci notują w dzien
niczkach swoje spostrzeżenia z hospitacji, 
które podlegają ocenie wykładowców. Hos
pitacje odbywają się także w drugim seme
strze, ale już z pedagogicznego i psycholo
gicznego punktu widzenia, na podstawie 
przerobionego materiału nauczania. Hospi
tacje te prowadzone są głównie w uniwer
sytetach powszechnych i szkołach dla pra
cujących.

W 3 semestrze studenci odbywają tzw. we
wnętrzną praktykę polegającą na organizo
waniu i przeprowadzaniu rozmaitych zajęć 
w klubie, uczelni i gabinecie metodycznym. 
Program czwartego semestru przewiduje 
udział studentów w przygotowywaniu róż
nego typu zajęć w placówkach kulturalno- 
oświatowych. w niatym zaś studenci samo
dzielnie organizują i przeprowadzaią impre
zy artystyczne, rozrywkowe i zajęcia oświa
towe.

■ Całe szósty, ostatni semestr przeznacza się 
■ wyłącznie na praktykę odbywana w wybra
nych placówkach. Dwa spośród czterech 
miesięcy szóstego semestru studenci nrze- 

. bywata. w do—'ach koltowy, n-zostote dwa -— 
w bibliotekach. Praktyka odbywa się pod 

-kierunkiem doświadczonych pracowników 
kulturalno-oświatowych, według programu i

Studenci otrzymują dużą pomoc ma
terialną w czasie nauki, pomoce nau
kowe w postaci skryptów do każdego 
przedmiotu, korzystają z dobrze zaopa
trzonych bibliotek itp. Studiujący zao
cznie otrzymują rocznie 24 dni płatne
go urlopu na naukę oraz po 18 dni na' 
udział w obowiązkowych zajęciach. 
W ostatnim roku nauki przysługuje im 
dodatkowo prawo do 24 dni urlopu na 
przygotowanie się do egzaminu końco
wego.

Na studia w instytucie przyjmowani 
są kandydaci, którzy posiadają świa
dectwo dojrzałości i złożą egzamin 
wstępny. Dla pracujących organizowa
ne są 3-miesięczne kursy przygotowu
jące do egzaminu wstępnego. Absol
wenci po złożeniu pracy i egzaminu 
dyplomowego otrzymują dyplom pra
cownika kulturalno-oświatowego i bi
bliotekarstwa (absolwenci uniwersytetu 
otrzymują dyplom pedagoga pracy kul
turalno-oświatowej lub bibliotekar
stwa).

NIE ZWLEKAĆ!
Do głosów w sprawie kształcenia na

uczycieli chciałbym dorzucić poniższe 
uwagi.

Niezmiernie ważną rzeczą jest samo
poczucie nauczyciela, które wypływa z 
właściwego, postawionego na wysokim 
poziomie, przygotowania zawodowego. 
Już w przeszłości wysuwano postulaty 
kształcenia nauczycieli na wyższym po
ziomie. Obecnie sprawa dojrzała do te
go stopnia, by postulaty te zrealizować! 
Tego domaga się rzeczywistość kultu
ralna społeczeństwa współczesnego i 
jej perspektywy rozwojowe. Szkoła 
staje się najistotniejszym czynnikiem 
kształcącym i wychowującym.

Jeżeli nauka jest podstawą życia i 
pracy współczesnego społeczeństwa I 
społeczeństwa przyszłości, to przedłu
żające się debaty dotyczące form kształ
cenia nauczycieli nie sprzyjają jej roz
wojowi. Upowszechniamy wykształce
nie średnie w zakresie ogólnokształcą
cym i zawodowym, natomiast nie mamy 
odwagi usytuować organizacyjnie i dy
daktycznie zakładów kształcenia na
uczycieli. tkwimy na pozycjach trady
cyjnych (proszę porównać studia na
uczycielskie z wyższymi kursami na
uczycielskimi).

W dyskusji zasadniczo stoimy na 
zgodnym stanowisku, że istnieje gwał
towna potrzeba kształcenia nauczycieli 
na poziomie wyższym. Natomiast jeśli 
chodzi o powszechną realizację tego 
postulatu, to odzywają się głosy stwier
dzające. że ze względu na różne przy
czyny społeczne (gospodarcze, kadrowe) 
należy jeszcze pewien czas pozostać 
przy studiach nauczycielskich w do
tychczasowej formie.

Bardziej dociekliwemu obserwatoro
wi wydaje się jednak, że trzeba trochę 
optymizmu. odwagi, wiary we własne 
siły, aby przekształcić studia nauczy
cielskie w szkoły wyższe na razie 
pierwszego stopnia. Jeśli byśmy to u- 
czynili, wówczas sytuacja w SN rady
kalnie się zmieni: podniesie się atmo
sfera moralna szkoły, samopoczucie 
młodzieży, chęć do nauki, do wysiłku, 
do pokonywania trudności. W obecnej 
sytuacji wytwarza się stan o charakte
rze frustracyjnym.

Trzyletnie SN"jako szkoły wyższe I 
stopnia powinny być powiązane z wyż
szymi szkołami pedagogicznymi oraz z 
odpowiednimi wydziałami uniwersyte
tów. na których absolwenci SN będą 
mogli uzyskać stopnie magisterskie. 
Oczywiście w perspektywie trzeba wi
dzieć pełne kształcenie, wyższe nauczy
cieli po maturze. 

eującycłi zorganizowanej wspólnie 
przez Budapeszteńską Radę Związków 
Zawodowych i Wydział Kultury i Szkol
nictwa Stołecznej Rady Narodowej. Po
nadto Instytut Kulturalno-Oświatowy 
(odpowiednik naszej CPARA) prowadzi 
2-letni kurs przysposobienia zawodo
wego dla czynnych pracowników kul
turalno-oświatowych, absolwentów uni
wersytetu nie posiadających przygoto
wania specjalistycznego w dziedzinie 
pracy kulturalno-oświatowej.

Te skrótowe, z konieczności bardzo 
uproszczone relacje, dają tylko szkic 
obrazu nie wyczerpując nawet drobne
go fragmentu zagadnienia. Nie o to 
zresztą chodzi. Rzecz przecież nie w 
drobiazgowej analizie programu nau
czania i przebiegu praktyk studenckich.

Celem artykułu było jedynie zasyg
nalizowanie problemu i ukazanie spu 
sobów jego praktycznego rozwiązania. 
Rozwiązania możliwego nie tylko na 
.Węgrzech.

MARIA KOBAKOWA
ROMAN RUTKOWSKI

W studiach nauczycielskich, a także 
w liceach pedagogicznych pracują do
świadczeni nauczyciele. Czy ci nauczy
ciele mniej umieją od pomocniczych sił 
naukowych w szkołach wyższych? 
Trzeba zwrócić uwagę na fakt prowa
dzenia zajęć dydaktycznych przez nie
samodzielnych pracowników nauko
wych w szkołach wyższych, trzeba 
zwrócić uwagę na samodzielne zdoby
wanie sił naukowych w szkolnictwie 
wyższym, szczególnie na niektórych 
politechnikach, akademiach medycz
nych.

Zdaję sobie sprawę z wielu trudno
ści, ale wcale się nimi nie przerażam. 
Jeżeli SN zostaną potraktowane jako 
wyższe szkoły pierwszego stopnia, wów
czas powstaną społeczne i psychiczne 
warunki pracy i działania w dziele 
kształcenia nauczycieli „ na miarę na
szych czasów”. Stanie się to jednym z 
najskuteczniejszych bodźców nauki, 
bowiem dzisiejsze pokolenie myśli re
alnie, odpowiadają mu zdecydowane 
formy kształcenia i działania. SN w 
dzisiejszej postaci są niewystarczające.

To, co wyżej powiedziałem, jest 
punktem wyjścia do dyskusji nad spra
wami treści i metod pracy w szkołach 
nauczycielskich. W tej krótkiej wy
powiedzi pragnę jeszcze zwrócić uwagę 
na metodologiczne podstawy studiów 
w zakładach kształcenia nauczycieli, na 
technologię pracy umysłowej. Bowiem 
jakkolwiek bardzo dużo mówimy o dy
daktyce. o świadomości, samodzielno
ści, aktywności, łączeniu teorii z prak
tyką w nauczaniu, to w zakładach 
kształcenia nauczycieli (SN) trzymamy 
się tradycyjnych form organizacyjnych 
i metod nauczania- Zbyt mało czasu 
poświęcamy seminariom. konsulta
cjom zbiorowym i indywidualnym, za
jęciom badawczym, poprawności me
todologicznej, konfrontacji teorii z 
praktyką.

Trzeba więc 3-letnie studium nau
czycielskie, jako szkołę wyższą pierw
szego stopnia, tak ustawić, aby pro
gram i organizacja pracy dydaktycznej 
oraz metody pracy odpowiadały absol
wentom szkoły średniej, ich psychicz
nym możliwościom, stosunkowo dosko
nałej w tym wieku chłonności umysło
wej, zdolnościom racjonalnego myśle
nia. rozumowania oraz działania.

Do realizacji tych ważkich i trud
nych zadań potrzeba optymizmu, od
wagi. wiary we własne siły. Wydaje. 
mi się, że nie wolno odkładać tej, 
sprawy!

WAWRZYNIEC GAI.ANT
Poznań
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.telewizji-pisze się dużo. Ostatnio 
zabierali często głos przedstawi
ciele Komitetu do spraw Radia 

i Telewizji: W wystąpieniach tych nie
wiele jednak mówi się o telewizyjnym 
programie oświatowym i wychowaw
czym. który, nawiasem mówiąc, jest 
słabym punktem programu telewizyj
nego w ogóle. Na fakt ten wskazywano 
niejednokrotnie. Pisał o tym między 
innymi Andrzej Świecki w artykule 
„Kłopoty szkolnej telewi- 
z j i” (patrz „Trybuna Ludu” z, 9 paź
dziernika ub. r.), Marian/Wdówka w ar
tykule „Zygzaki na małym 
e k r a n i e” (patrz „Życie Literackie” 
nr 5/1965), pisała Danuta Bukalówa w 
artykule „W i ę c e j audycji te
lewizyjnych? („Głos Nauczyciel
ski” nr 1/1965) i inni. Rzecz ciekawa — 
po żadnym z tych artykułów nie uka
zało się wyjaśnienie Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji, które informowałoby 
społeczeństwo o stanowisku w sprawie 
programu ■ oświatowo-wychowawczego, 
bądź co bądź najbardziej ważkiego od
cinka.

Ze zrozumiałych więc względów z za
interesowaniem przeczytałem wywiad 
udzielony „'Wychowaniu” przez Stani
sława Stefańskiego, wiceprezesa Kjomi- 
tetu do spraw Radia i Telewizji. Uka
zał się on w 5 numerze dwutygodnika 
pod znamiennym tytułem „T V iw y- 
chowanie’/. Tytuł wywiadu i łamy 
„Wychowania” sugerowały, że interlo
kutor pokusi się o charakterystykę pro
gramu oświatowego i wychowawczego 
TV, nakreśli jego perspektywy rozwo
jowe, odpowie na zarzuty stawiane 
przez publicystów za marginesowe 
traktowanie tego programu.

Tymczasem poza powszechnie już 
znanymi informacjami dotyczącymi 
trudności lokalowych, wyposażenio
wych i finansowych telewizji, poza o- 
gólną oceną wartości wychowawczych 
programów, . szkolnych, w wywiadzie 
nie znajdujemy bezpośredniej informa
cji o stanie aktualnym- i planach roz
wojowych programu oświatowo-wycho
wawczego. A szkoda.

Zaniepokojenie bowiem budzi fakt 
stopniowej rezygnacji telewizji z am
bitnych i wartościowych audycji, po
święconych problematyce szkolnej i 
wychowawczej. A dzieje się to w okre
sie, kiedy opinia publiczna. źywo: inte
resuje się sprawami • reformy szkolnej, 
kiedy wychowanie dzieci i młodzieży 
przysparza rodzicom poważnych trud
ności, kiedy, publicyści oświatowi nie 
mogą uporać się z nadmiarem tematów 
i problemów, które należałoby podać 
do- publicznej wiadomości; omówić .i 
wyjaśnić. - W telewizji problematyka ta 
przeżywa wyraźny kryzys.

Jeszcze przed kilku laty oglądaliśmy . 
w TV ciekawe i pożyteczne audycje 
z zakresu pedagogiki społecznej, żywe 
i interesujące audycje skierowane do 
rodziców i wychowawców. Obecnie au
dycje te wypadły z programu. Zastą
piła ję „Sąsiedzka wizyta” —> 
program z punjctu widzenia przydatno
ści wychowawczej — raczej wątpliwej 
jakości (przegadany). Od czasu do cza
su audycje z tą problematyką nadaje

redakcja społeczna czy młodzieżowa. 
Są to jednak w większości programy 
przypadkowe i ta przypadkowość wi-. 
dpczna- jest tak w .sposobie prowadze
nia, jak i w przygotowaniu audycji.

Jedyne pożyteczne audycje z- zakresu 
problematyki oświatowej i wychowaw
czej mieszczą się w „Te 1 e wizy j- 
nym Programie dla N'a u c ży
cie 1 i”. Widać, że audycje opracowy
wane są ze znajomością rzeczy", przy
gotowywane starannie-, przedstawiają 
problemy istotne, żyw© interesujące 
nauczycieli, a także rodziców. Cóż z te
go. skoro nadawane są przez 15 minut 
w tygodniu i to w godzinach, kiedy nie 
każdy może je obejrzeć.’

Zaniepokojenie budzi również telewi-i 
zyjna publicystyka oświatowa. Właści
wie 'trudno o niej mówić, jako że nie 
ma specjalnej redakcji zajmującej się 
tymi zagadnieniami. Stąd wiele-niepo
rozumień wynikających ż braku ciąg
łości: w opracowywaniu tematów, przy
padkowości w doborze autorów i pre-. 
legentów.

Rozdzielenie problematyki oświato
wej i wychowawczej na kilka redakcji 
(popularnonaukowa, społeczna, dzie- 

. cięca i młodzieżowa) rodzi również nie
bezpieczeństwo jednolitego ' kierunku 
oddziaływania wychowawczego progra
mów oświatowych i wychowawczych. 
O tym, że obawy .te są uzasadnionej 
świadczy między innymi wielka różno
rodność w doborze treści audycji pod 
kątem ich wartości dydaktycznych i 
wychowawczych, nierówność’ w pozio
mie ich realizacji. Ściśle wiąże się 
z tym sprawa kwalifikacji dziennikarzy 
opracowujących zwłaszcza ' programy 
szkolne, dziecięce i młodzieżowe. O tym, 

’ że dziennikarz zajmujący się tymi za
gadnieniami powinien łączyć w - sobie- 
wiedzę i praktykę nauczycielską, być 

' jednocześnie pedagogiem, psychologiem 
i dziennikarzem — 'nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać. Zbyt wielka od-- 
powiedzialńość spoczywa na' telewizji 
wobec kilku milionów telewidzów za 
właściwą treść audycji, jej wartości 
dydaktyczne i wychowawcze, dobry po
ziom wykonania, • by sprawie, obsady 
kadrowej tych programów nie poświę
cać właściwej uwagi.

We wspomnianym wywiadzie wice
prezesa St. Stefańskiego spodziewaliś- 

• my się znaleźć wytłumaczenie wielu 
niepokojących zjawisk ź zakresu pro
blematyki oświatowo-wychowawczej. 
Oczekiwanie to było chyba uzasadnio- 

- ne wobec faktu, że telewizja stała się 
instytucją o najpotężniejszej w kraju 

- Sile oddziaływania na opinię publiczną, 
źródłem powstawania określonych 

■ wzorców postępowania. - Zrozumiałe 
■ więc byłoby dążenie do zapewnienia 
sobie kredytu zaufania odbiorców.

- Szkoda, że tak się nie stało. Zamiast 
tego przeczytaliśmy kilka stwierdzeń, 
z którymi trudno się zgodzić.

Wiceprezes St. Stefański, informując 
o burzliwym rozwoju telewizji mówi 
np. między innymi: „(...) dla szkół roz
budowany został obszerny program po- 

. mocniczy, którego zadaniem -jest pomóo 
nauczycielom, szczególnie w środowi
skach, w których szkoła nie dysponuje

o telewizyjnym 
progranrile 
oświatowym

— dyskusyjnie

I • runek'oddziaływania wychowawcze- 
tym także celu konieczne byłoby 

tworzenie w telewizji zespołu etato- 
1 vch pracowników-pedagogów, których 
■ daniem byłoby ocenianie wszystkich 
■ dyćji oświatowych i wychowawczych. 
Bowołanie takiej komórki z pewnością 
llatwiłoby pracę, przyczyniłoby się 
■ównież do unikania sytuacji, w której 
Jln ekonomista czy technik ocenia war- 
ISci pedagogiczne programów oświato- 
fcych a nawet decyduje o ich profilu 
■ istnieniu. Jest to konieczne z tego 
fczelędu, że w obecnej sytuacji telewi
dz'powiększa liczbę tych instytucji, 
rtóre uważają, że oświata i wychowa
ne nie wymaga angażowania fachow- 
-ów ź zakresu pedagogiki, no bo każdy 
riedyś uczył się i- był wychowywany 
f z tej racji ma jakie takie pojęcie 
0 tych sprawach.

Wnikliwego rozpatrzenia wymaga 
Lrofil programów oświatowych i wy-. 
fchowawczych. Telewizja nie zaspokaja

dawane są stosunkowo systematycj np. nawet w minimalnym stopniu po- 
i cieszą się dość dużą popularnej trzeb w zakresie określonego instruk- 
• _____ :__ _ z . , . . a . . i w anta-tażu rodziców i wychowawców w spra

wach wychowania dzieci i młodzieży.
i uznaniem. Porównując jednak te d 
działy programu oświatowego rzuca
w oczy prymat programu populan Zapotrzebowanie społeczne na tę tema- 
naukowego nad programem szkolą] tykę/ jest powszechne, pobrze by więc- 
Widać, że pierwszy otaczany jest a było stworzyć stały program podnazwą 
cznie większą opieką. Jest to o 3p. „H.o d z i c e i d z i e c i . w którym 
dziwne, źe-oba programy zlokalizowa w godzinach wieczornych udzielano by 
są w jednej redakcji,jtL popu lamom rodzicom * * * o * * r * * * * w *.ad i wskazówek w postępo- 
kowej i wszystko wskazywałoby na: wanta z dzieckiem. Cos w rodzaju „le
że powinny być jednakowo traktował 'ewizyjnego

dostatecznie urządzeniami laboratoryj
nymi, pracowniami/ naukowymi”. Jest 
to zapewnienie zbyt optymistyczne.

Wprawdzie do roku bieżącego liczba 
audycji szkolnych systematycznie rosła:
w roku szkolnym 1966/61 nadanych zo
stało 36 audycji, w roku szkolnym 
1961/62 — 88, w roku 1962/63 — 119, 
w roku 1963/64 — już 193, to jednak 
w roku 1964/65 nada się 187 audycji. 
Zamiast dalszego wzrostu .co najmniej
o kilkadziesiąt audycji, jak zakładały 
zresztą pierwotne plany, notuje się pe
wien spadek. Zmniejszenie liczby au
dycji szkolnych ograniczyło •znacznie
możliwość dalszego doskonalenia dy
daktycznej pracy szkół i nauczycieli.
Ponadto szkoły nie otrzymały w bieżą
cym roku kwartalnych broszur, zawie
rających opisy audycji i propozycje 
metodyczne. Uniemożliwia to nauczy
cielowi wcześniejsze zapoznanie się
z treścią audycji i odpowiednie przygo
towanie lekcji; w tej sytuacji audycja 
szkolna tylko ożywia lekcję, co czasa
mi sprawia więcej kłopotu niż pożytku.

Różnie też bywa z liczbą poszczegól
nych audycji. Np. w bieżącym roku 
nauczyciel chemii w klasie IX skorzy
sta tylko z jednej audycji, historyk w 
klasie VII — z 4. biolog w klasie V —t 
z 5 audycji itp.

-Trudno więc mówić, że spełniają one 
swoją rolę jako „pomoc dla nauczycieli, 
szczególnie w środowiskach, w których 
szkoła nie dysponuje dostatecznie urzą
dzeniami laboratoryjnymi, pracowniami 
naukowymi”. Jest również wiele przed
miotów w ogóle nie objętych telewi
zyjnymi audycjami, których 'nauczanie
w zreformowanej szkole wymagałoby 
pomocy właśnie ze strony telewizji, np. 
wychowanie obywatelskie, wychowanie 
plastyczne, zajęcia praktyczno-techni
czne i wieie innych.

'J.i <’ ★

O tym, że można /robić wiele dobre-1 
go, świadczy druga część programu 
oświatowego telewizji — program po
pularnonaukowy. Zalicza się doń „E u- 
rekę” 1 „Wszechnicę Telewi
zyjną. Audycje tych programów na-

■ 'Jedni przekraczają próg szkoły nie
śmiało. i z zażenowaniem, z nadzieją I 
wątpliwościami. Ambicja skłania ich 
do wiary w sukces, jednak poczucie od
powiedzialności za decyzję wyboru 
trudnego zawodu, który mają wykony
wać; stawia przed nimi liczne znaki 
zapytania/

Czy sprostają, zadaniu? Czy wystar
czy im wiedzy? Czy zdobędą-; zaufanie
i autorytet? Jak wreszcie zo-staną przy
jęci przez grono starszych i obcych so
bie ludzi?

Drudzy wchodzą do szkoły bez iluzji. 
Przypadkowi przechodnie..: Niechętni i 
nieufni. Zawód nauczycielski jest dla 
nich zawodem -podwójnym. Tym do
słownym, a jednocześnie metaforycz
nym.

Nie ma- powodu do zajmowania się tą 
grupą, traktującą swój .los jako zło.ko
nieczne. Wcześniej czy później odejdą; 
jeśli nie połkną, jak, to się mówi-, „pe
dagogicznego bakcyla”. Zostawmy jed
nak ich ewentualną, zmianę stosunku 
do zawodu naturalnemu biegowi rzeczy. 
Interesuje nas start tych pierwszych, 
nie z przypadku i -nie przez pomyłkę 
decydujących się, mimo -wszystko,- na 
pedagogiczną karierę./ Czy’ zawsze/ i 
wszędzie dba się o to, by start ich był 
udarty? Złożona to sprawa i . -różnorods

Różnice te widoczne, śą przede wszy 
kim w zakresie treści i poziomu pi

,,B.od zi ce i d zieci”, w którym

wanta z dzieckiem. Cos w rodzaju „Te-
TTniwrarCTrFjiłii filo R 7.1 —■

i nie trzeba programu tego trak
tować, jako dyskusyjnego, w którym 

gramów. Główna przyczyna tkwi chi nono .mniej lub bardziej kompeten- 
.. __że prograi tnyółLOŚób wyraża swoje subiektywne
nadawane w godzinach popołudniowi opinie na temat zgłoszony przez pro- __ __ :________ i • . i ' p Z Co cńorł*7Va nn7vt fl I. W ta —
w ogólnym nastawieniu, że progri

czy wieczornych powinny być przyj 
towywane szczególnie1 starannie. Jest 
pogląd o tyle niesłuszny, że telewidi 
wie przedpołudniowi — to z reguły: 

- najmłodsi, których gusty i wymagał 
dopiero się kształtują. .Warto więc cli 

_ ba, by telewizja do wychowania pn 
szłych swych odbiorców przystąpi 
z większą uwagą.

wadzącego („Sąsiedzka wizyta”). W ta
kim programie powinni występować 
wybitni fachowcy z dziedziny pedago
giki i psychologii (jak to ma miejsce 
w „Telewizyjnym Programie dla Nau
czycieli”), udzielający rodzicom skute
cznej rady na zgłoszone przez nich py
tania i wątpliwości. Na marginesie 
warto dodać, że za granicą programy 
tego typu c' . ' - -cieszą się ogromną popular-
nością.

Istnieje 
nia czasu 
Programu

równieź- potrzeba przedłuże- 
nadawańia „Telewizyjnego 

___ . dla Nauczycieli” przynaj
mniej do 25 minut i przełożenia go na 
gadżiny Wieczorne. Wielu bardzo inte
resujących. audycji tego /programu, na
dawanych w godzinach popołudnio
wych, nie powinny oglądać dzieci.

Opieki wymaga także telewizyjna 
publicystyka oświatowa, programy 
szkolne, popularnonaukowe , i -inne. 
Wiąże się z tym również konieczność 
zapewnienia odpowiednich kadr dzien- 

Podśtawpwym niedociągnięciem te! 
wizji w' zakresie programów oświat 
wych i wychowawczych jest niepręc 
zyjne określenie ich profilu. Swiadt 
o tym nie tylko mozaika w doborze':! 
matów,, lecz także posunięcia organiz 
cyjne —■ przydzielenie problematy 

’ szkolnej i wychowawczej do różny 
redakcji, co 'w konsekwencji prowad 
do przypadkowości w doborze tres 
określanych audycji. Fakt ten "■ i 
sprzyja' również- specjalizacji- dzieitn 
karzy; Odbija' /się' to pćzede/wsżystis! 
na poziomie nadawanych audycji. Sti hikarskich dla tych programów. 'Warto 
ten wymaga- radykalnego rozwiązali więc pokusić sie o większy wysiłek w 

Dobrze byłoby powołać odrębną n poszukiwaniu odpowiednich ludzi, ma
il akcję-programów oświatowych, i wj jących kształtować 1/1. :
chowawczych, która obejmowałaby pt publiczną, lecz takżę wiedzę, -ćharak- 
blicystykę-oświatową, .programy szko 4.. ’
ne; wychowawcze, dziecięce i młodzi -wizorka jest tu nie na

więc pokusić sie o większy wysiłek w

kształtować nie tylko opinię

ter i psychikę telewidza. Wszelka pro-
■miejscu. Przy- 

żowe. Tak zintegrowana praca dzięi 
njkąrzy parających się problematyk 
oświatową i wychowawczą z pewność 
w krótkim czasie przyniosłaby dobi 
efekty. Przede wszystkim zapewniło!) 
się programom oświatowym jednolii

nasi więcej szkody niż pożytku. -
-Rzecz jednak w tym, by telewizyjny 

program oświatowy i wychowawczy 
zdobył należną pozycję w samej tele
wizji.

ANDRZEJ ORACZ

Poiska — wybory — W dniu 30 
maja odbyły się wybory .posłów do 
Sejmu i radnych do rad narodowych 
wszystkich szczebli. Frekwencja wy
borczą była wysoka. Według wstęp
nych danych kształtowała się od 94,3 
proc, uprawnionych do głosowania 
(Kraków) - do 99,1 proc. (woj. lubel
skie).

@ Płd. Wietnam — Oddziały Fron
tu 'Wyzwolenia Narodowego, przeszły 
do ofensywy. Szczególnie zacięte wal
ki toczą się w Ba Gia w odległości 
ponad 500 km na -północny-wschód od 
Sajgonu, gdzie batalion powstańców 
•zaatakował -pozycje rządowe.

30. V. rzecznik amerykańskiego do
wództwa w Wietnamie południowym 
oświadczył, że oddziały partyzantów 
południowowietnamskich otoczyły 3 
■bataliony wojsk rządowych.

Nadal atakowane i niszczone są 
mosty, wiadukty i drogi. Szczególnie 
ciężka' sytuacja dla reżimu sajgoń- 
skiego wytworzyła się w tych pro
wincjach, gdzie operują oddziały 
pierwszego południowowietnamsk-iego 
korpusu armijnego. Partyzanci zmu
sili już- dowództwo korpusu do sięg
nięcia po ostatnie rezerwy i zmobili
zowania wszystkich żołnierzy będą
cych w dyspozycji.

Dominikana »— 26 maja francuski 
minister -informacji, Alain Peyrefitte 
na konferencji' prasowej złożył o- 
świadczeńie, że rząd francuski potę
pia interwencję polityczną i militar
ną Stanów Zjednoczonych w sprawy 
wewnętrzne Republiki Dominikań
skiej. Rząd francuski jest przekonany 
— powiedział on — że obecna inge
rencja USA w sprawy Republiki Do
minikańskiej w razie; gdyby była 
kontynuowana, mogłaby doprowadzić 
jedynie do rozszerzenia zarówno lo
kalnie, -jak i w całej tej strefie roz
ruchów budzących niepokój o losy po
koju. powszechnego..

hot.: Cz. Górski ’KRAKÓW — Sukiennice

TYGODNIOWY

PRIEGLĄD 
WYDARZEŃ

@ Agencja AP- opublikowała frag
menty raportu Nathana Koeniga —- 
doradcy Departamentu Rolnictwa 
USA na temat sytuacji żywnościowej 
w Dominikanie. Raport ten beż osło
nek. uznaje, - że' jedną z najważniej
szych przyczyn rewolucji z 24 kwiet
nia br. jest panujący w Dominikanie 
głód i nędza. Oto wyjątki z raportu:

„Niezwykle duża część ludności pest nie" 
dożywiona. Jedynie niewielki odsetek ludzi 
odżywia się względnie dobrze. Podstawo
wym artykułem żywnościowym jest dla 
wielu tapioka. Po zmieszaniu z'sokami -żo
łądkowymi, tapioka pęcznieje i stwarza 
uczucie sytości./ Z dodatkiem niewielkiej 
ilości czosnku i popita kawą, tapioka sta
nowi główne pożywńeńie dla wielu ludzi. 
W ten sposób zabija się uczucie głodu.

Rolnictwo w Dominikanie jest w więk
szości prymitywne. Brak jest odpowied
niej techniki, wiedzy rolniczej i środków 
kapitałowych, potrzebnych . na zwiększenie 
produkcji żywności. Konsumpcja mięsa w 
przeliczeniu na głowę' stanowi 1J3 kon
sumpcji w Stanach Zjednoczonych, a kon
sumpcja mleka — lj7. Jarzyny są luksu
sem”.
* Płd. Ameryka — ogarnięta zosta

ła nową falą walk społecznych.
Kolumbia — w wyniku żądań stu

dentów kolumbijskich rektor uniwer
sytetu w Antioąuia, Ignacio Veles, po
dał się we wtorek do dymisji; Dymi- 
ćja Velesa była jednym z warunków 
zakończenia strajku powszechnego 
studentów kolumbijskich. Studenci o- 
skarżają Velesa, że wezwał wojska na 
teren uniwersytetu, by rozpędziły 

wiec protestacyjny przeciwko agresji 
amerykańskiej w Dominikanie,

Boliwią — W wyniku porozumienia 
podpisanego między rządem boliwij
skim a strajkującymi górnikami, przy
wódcy związków zawodowych ogłosi
li zakończenie 9-dniowego' strajku 
■powszechnego i wezwali robotników, 
by natychmiast wrócili do pracy. W 
toku kilkudniowych walk między -gór
nikami a wojskiem i policją zginęło o- 
koło 70 osób, a ponad 100 zostało -ran
nych.

Paragwaj — W Paragwaju trwają 
strajki włókniarzy, transportowców, 
pracowników banków i poczty 'oraz 
.robotników szeregu przedsiębiorstw 
należących do amerykańskich towa
rzystw akcyjnych. Do walki o swe 
prawa przystąpili również robotnicy 
rolni, domagając się spełniania swych 
postulatów ekonomicznych i socjal
nych.

© NRF — 28 bm w Kolonii zakoń
czył się toczący się -od października 
ub. r. proces przeciwko 10 SS-owcom, 
którzy uczestniczyli w zamordowaniu 
ponad 10 000 radzieckich jeńców wo
jennych w b. hitlerowskim obozie 
koncentracyjnym Sachsenhausen. Wy
dane wyroki są najcięższą obrazą i 
obelgą pamięci pomordowanych.

Oskarżony Kindervater został unie
winniony. Dalszych 8 oskarżonych o- 
trzymało kary od 12 do 22 ■miesięcy 
więzienia, co po zaliczeniu aresztu 
Śledczego oznacza w praktyce unie
winnienie.

Główny oskarżony b. SS-oberschar- 
fiihrer Ótto Kaiser skazany został ha 
15 lat Więzienia i 10 lat utraty praw 
obywatelskich.

® W. Brytania — Rząd brytyjski, 
zamierza wprowadzić system metrycz
ny miar i wag, początkowo w prze
myśle, a następnie w całym ' kraju. 
Przewiduję się, że operacja ta potrwa 
ok. 10 lat. (L)
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TRUDNY START
na. Zależna od sytuacji, warunków I 
ludzi. Przejdźmy więc do konkretów;

W imieniu młodych nauczycieli/ ko-i 
respondent z Ciechanowa pisze między 
innymi:

„Jestem nauczycielem stosunkowo 
młodym: i może wiele rzeczy „mi się 
zdaje", 'ale razi mnie bardzo każda 
niesprawiedliwość. Często słyszy: się to 
-szkole o młodym nauczycielu, że jest 
słabo przygotowany do - zawodu,-że 
lekceważy go itp. Czy tuk jest; trud
no powiedzieć. Pewnie, że trafiają się 
różni, ale czy wśród starszych tego nie 
ma? (...).

Znam jednego starszego kolegę; któ
ry dowiedziawszy się o jakimś; prze
kroczeniu czy przeoczeniu młodego 
nauczyciela zaczynał swoje „myśmy 
kiedyś”.

Zdenerujowany - tym. przytoczyłem 
mu kilka przykładów, które w sposób 
bezsporny świadczyły nie najlepiej o 
starszych pedagogach (...).

Często kierownik robi mądrą minę 
i strofuje nauczyciela, a sam nie zna 
podstawowych nowości;: pedagogicz
nych. Śmiesznie było, gdy przyszedł 
młody podinspektor i zaczął-tę starszą, 
wiarę: wizytować i pytać, co czytali- 
nowego; -Później wszyscy chodzili '-z 

nowościami pedagogicznyrhi pod pa
chą, o których istnieniu przed wizy
tacją nawet nie wiedzieli.

Zwykle obciąża się młodego nauczy
ciela masą bezpłatnej pracy społecz
nej, bo starsi już się napracowali. 
Zresztą zdrowia już nie mają. Nie 
przeszkadza im to jednak na organizo
wanie wieloosobowych płatnych kom
pletów (_).

Jest w tym fragmencie listu wiele 
.słusznego żalu, rekompensowanego zre
sztą żłośliwą satysfakcją, niewątpliwy 
brak taktu i dużo powodów do niewe
sołej refleksji na temat opisywanej 
szkoły.

Zacietrzewienie; brak umiaru i 
chełpliwość młodych są równię żenu
jące, jak gderliwość, interesowność l 
rutyniarstwo starszych. Nie sposób po
za tym nikogo przekonać do własnych 
racji, jeśli wypowiada się pąehopńie 
uogólnienia lub zamiast argumentów 
dowodów stosuje się „metodę ping-pon- 
gową” — przebijanie jak piłeczki zar 
rzutów na stronę przeciwną/

Istota rzeczy me tkwi jednak w me-J 
todach właściwej Czy niewłaściwej po
lemiki. Rzecz w tym że jest ón-a w tym 
przypadku niepotrzebna i szkodliwa. 
Szkole potrzebne jest zarówno do
świadczenie, umiar i wiedza starszych 
pedagogów, jak. zapał, żywość umysłów 
i/temperament młodości. Wzajemne u- 
żupełnianie się -i wspomaganie jest; 
warunkiem dobrego prowadzenia: pra
cy dydaktyczno-wychowawczej. Zawi
ści, ambicyjki i partykularz wieku; ani

mozje, podejrzliwość i domniemani 
prowadzą do efektów niezamierzony^ 
Wszelkie różnice konfliktowe, jaki 
zachodzą w gronie pedagogicznym, wj 
gry^yą młodzież..

W szkole, w której dyrektor lub kle 
równik wraz z całym zespołem naućżj 
cielskim dbają o właściwy- klimat i od 
powiednią atmosferę pracy, nie di 
chodzi do prymitywnych w istocie zi 
drażnień.

Początkując/ nauczyciel, z racj 
swojego wieku, zainteresowań, bezpf 
średniości, ma ułatwiony niemal z re 
guły kontakt z wychowankiem. Prowi 
dzi do właściwego rozumienia młodzie 
ży, poznania motywów jej postępowa 
nia, dając przez to możliwość znalezie 
nia odpowiedniej metody pedagogiczni 
Doświadczony pedagog nie może tea 
nie doceniać. We współpracy z młodjia 
ten- element powinien być decydując 
i mocno podkreślany. Poczucie przy 
datności utwierdza wiarę młodego na
uczyciela w jego szanse, zawodowe,-..do 
pinguje do wysiłku, ułatwia trudbl 
'przecież start. Młody nauczyciel H 
jednak często braki. Oczekuje więc■ P» 
mocy od doświadczonego grona. P> 
mocy jednak życzliwej, me up® 
karzającej. Chce, by widziano w riij 
młodszego kolegę,- w żadnym przypąS 
ku nie podręcznego do wykorzystam 
w kłopotliwych sytuacjach..

(tes)

sprzedaży ukazał się- pierwszy 
tegoroczny numer oczekiwanego 
przez wielu nauczycieli ./KWAR

TALNIKA PEDAGOGICZNEGO”. 
Przynosi on, jak zwykle, wiele intere
sujących artykułów, sprawozdań z ba- 
dań naukowych w kraju i za granicą, 
informacje i recenzje.
/ Numer otwiera artykuł Marka 
Fritzhanda pt. „Problemy etyki”. 
Można przypuszczać, że zainteresuje on^ 
■wielu czytelników^ naszego tygodnika' 
choćby dlatego, że w części szkicu-autor 
podejmuje problem związków etyki z 
pedagogiką. W części wstępnej publi
kacji znajdujemy próbę ustalenia róż
nic .między pojęciami etyka a moral
ność..Dalej autor omawia trzy podsta
wowe działy etyki, a mianowicie - eto- 
logię, 'etykę normatywną i metaetykę.

W.części zatytułowanej: „Etyka a pe
dagogika” autor pisze:
, >,W tym miejscu warto postawić py
tanie: a czego to właściwie pedagog 
może się spodziewać od etyki?- Lub nie
co inaczej: który właściwie z działów 
etyki najbardziej interesuje pedago
ga? Chyba śmiało -można odpowiedzieć, 

uwagę, pedagoga ściąga przede 
-Wszystkim etyka normatywna, od niej 
bowiem oczekuje kompetentnych po
uczeń w sprawie^ celów wychowania 
moralnego. Istotnie też etyka norma
tywna rozwija przed' nim ideał czło
wieka, wypowiada się na temat warto
ści i sensu życia ludzkiego; wyjaśnia, 
na czym polega godne moralnej po
chwały postępowanie. Ale oto ogarniają 
Pedagoga wątpliwości, w etyce norma- 

/tywnej znajduje bowiem hic jeden, 
■lecz wiele różnych, czasem nafvet 
sprzeczaj ch ze sobą ideałów człowieka,

PROBLEMY I POGLĄDY
poglądów na wartość życia, kryteriów 
moralnego postępowania. Na domiar 
podpowiadają mu krytycy etyki nor
matywnej, że to w ogóle nie jest na
uka, in. in. dlatego, że nie ma w niej 
Żadnego postępu, nie gromadzą się w 
niej prawdy już zdobyte jako trwały 
fundament dalszego rozwoju wiedzy 
.etycznej (...)”.

W dalszym ciągu artykułu M. Fritz- 
hand zajmuje stanowisko wobec po
glądów krytyków etyki normatywnej. 
Poza tvni omawia niektóre zagadnienia 
etologii, która zajmuję się opisem i 
przyczynowym wyjaśnianiem zjawisk 
moralnych, omawia podstawowe kie
runki etyki normatywnej. Poświęca 
także kilka uwag metaetyce.

Kolejny artykuł Heliodora Mu
szyńskiego pt. „Metodologiczne 
problemy teorii wychowania moralne
go” ma charakter . dyskusyjny. Autor 
podejmuje w nim próbę dokonania me
todologicznej charakterystyki teorii 
wychowania moralnego' jako nauki. 
Poszukuje też odpowiedzi na pytania: 
jaki typ nauki teoria ta reprezentuje, 
co jest przedmiotem jej badań, jaką 
posiada problematykę badawczą, jaki 
typ- naukowego poznania stosuje, a 

• także 'jaki jest .jej stosunek do innych', 
pokrewnych nauk.

W poszczególnych częściach publika
cji znajdujemy omówienie m. in. ta
kich problemów, jak empiryzm w teo
rii wychowania moralnego, indukcja i 

normatyzm w tejże teorii. Dalej autor 
charakteryzuje teorię wychowania mo
ralnego od strony metodologicznej, na
stępnie jako naukę praktyczną i wre
szcie jej teoretyczny charakter.

Bardziej .zorientowanych w zagad
nieniach pedagogiki czytelników zain
teresuje z pewnością art. Mariana 
W a c h o. w s ki eg o pt. „Przedmiot pe
dagogiki porównawczej”.

Z toczącą się obecnie wymianą po
glądów na temat reformy oświaty w 
Polsce korespondują, niewątpliwie my
śli zawarte w art. Tadeusza J. Wi
lec ha — „Modele współczesnych sy
stemów szkolnictwa średniego”. We 
wstępie do artykułu autor pisze m. in.:

„Pojęcie szkoły średniej nie należy 
bynajmniej do oczywistych. A to bar
dzo ważne. Właśnie ze względu na brak 
jednoznacznych określeń typów szkół, 
zaliczanych potocznie do szkolnictwa 
średniego, a także z powodu wielora- 
kości struktur i treści szkolnictwa 
współczesnego w dotychczasowych a- 
nalizach problematyki powszechności 
szkolnictwa średniego panuje rozbież
ność w ocenach osiągnięć poszczegól
nych krajów w tej dziedzinie.

Przykładem wiciu nieporozumień są 
też Zestawienia statystyczne i wnioski 
zawarte w wielkim studium UNESCO, 
całkowicie poświęconym problematyce 

szkolnictwa średniego w świecie 
współczesnym. Z przeprowadzonej w 
tym studium analizy porównawczej 
wynika — na przykład — iż w upo
wszechnieniu szkolnictwa średniego 
rzekomo przoduje Anglia, „wyprzedza
jąca” znacznie nawet Stany Zjednoczo
ne Ameryki Płn., Związek Radziecki i 
inne kraje o dobrze rozwiniętym szkol
nictwie średnim, nie mówiąc już o 
Polsce, gdzie w porównaniu z angiel
skim szkolnictwem „średnim” — we
dług obliczeń autorów tego studium — 
w szkole średniej uczy się jakoby 
trzykrotnie mniejszy procent młodzieży.

Kardynalnym błędem charaktery
stycznym dla wspomnianego studium 
UNESCO jest niefrasobliwe porówny
wanie ze sobą rozmaitych typów insty
tucji uznawanych za szkoły średnie w 
różnych systemach oświatowo-wycho
wawczych (...)”.

W szczegółowej części artykułu autor 
omawia trzy modele szkolnictwa śred
niego: selekcyjną szkołę przeduniwer- 
sytecką, masową szkołę średnią i ka
drową szkołę średnią.

W dziale „Problemy i osiągnięcia 
XX-leeia Polski Ludowej w dziedzinie 
oświaty i wychowania” znajdujemy 
dwa nadzwyczaj interesujące artykuły: 
Franciszka Bieleckiego — 
„Upowszechnienie oświaty w Polsce 
Ludowej” i ez. I rozważań Mieczy
sława Pę ch.er s k i e go — „Szkoła 
ogólnokształcąca w Polsce w okresie 
dwudziestolecia 1944—1964”.

J. LEKTOR
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W „ŻYCIU LITERACKIM” 
z dnia 30 maja znajdzie czy
telnik fragmenty przemówie
nia członka Biura Polityczne
go KC PZPR, Zenona Kliszki, 
wygłoszonego na Zjeździe Pi
sarzy Ziem Zachodnich i Pół
nocnych w Olsztynie.

„Jak domy z cegieł — mó
wił między innymi Zenon 
Kliszko — tak wielkie dzieła 
narodu powstają z tego, co 
wypracowują i tworzą milio
ny ludzi w ich codziennym 
trudzie. Świadomość tego po
maga ludziom żyć i pracować.

Rozbudzanie tej świado
mości, która pozwala każdemu 
odnaleźć swoje miejsce w ży
ciu społeczeństwa i kraju, to 
chyba najważniejsze zadania 
współczesnej literatury. O 
serdeczną pasję w jego reali
zacji, o świadome i głębokie 
w niej zaangażowanie apeluje 
do was partia, drodzy towa- 
rzysze!(...j”

„(...)Z sumy twórczości pi
sarzy wszystkich pokoleń, z 
różnorodności ich spojrzenia, z 
całego bogactwa warsztatów 
pisarskich, które reprezentują, 
powstaje współczesna litera
tura. Daje ona artystyczne 
świadectwo drogi, którą prze
szedł i którą idzie nasz na
ród, drogi, którą ścieżkami 
swego losu, życia i pracy 
przecierają miliony prostych 
ludzi. To oni tworzą najwięk
szą epopeję w historii nasze
go narodu — epopeję walki, 
powrotu na Ziemie Zachodnie 
i Północne, socjalistycznej 
przebudowy kraju.

Złożoność współczesnego 
świata, doniosłość okresu jaki 
przeżywamy, przemiany za

ks to, na sn nn w
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W TROSCE 0 DZIECKO
Z okazji Międzynarodowego 

Dnia Dziecka odbyło się spotka
nie sekretarza CRZZ, tow. Z. Ja
niszewskiej z przedstawicielami 
ZG TPD i prasy.

Celem spotkania było zapozna
nie z ogólnopolskim dorobkiem w 
zakresie opieki i wychowania 
dzieci oraz z udziałem związków 
zawodowych w przygotowaniu 
obchodów Międzynarodowego 
Dnia Dziecka.

Wprowadzając do dyskusji tow. 
Z. Janiszewska zwróciła uwagę 
na konsekwentne realizowanie w 
naszym kraju założeń Deklaracji 
Praw Dziecka i przedstawiła ze
branym dotychczasowe osiągnię
cia w zakresie nauki i wychowa
nia dzieci. Podkreśliła przede 
wszystkim ogólną atmosferę 
sprzyjającą wszechstronnemu roz
wojowi naszej młodzieży.

Niewątpliwie do najważniej
szych osiągnięć zaliczyć trzeba 
wielokrotne zmniejszenie śmier
telności niemowląt i zorganizowa
nie opieki nad matkami.

Nie mniej ważne jest zapew
nienie bezpłatnej nauki wszyst
kim dzieciom w szkole podsta

NA ŁAMACH PRASY
chodzące w kulturze współ
czesnej — wszystko to sta
wia pisarza w niełatwej sy
tuacji. Wielorakie są potrzeby, 
duchowe rozterki i niepokoje 
współczesnego człowieka. 
Ideowa, czuła na ludzkie 
sprawy i świadoma drogi ca
łego narodu literatura po
winna dawać wielobarwny 
obraz współczesnego życia na
szego narodu”.

Lesław M. Bartelski kreśli 
w KULTURZE” z dnia 30 ma
ja drogę życiową wielkiej pi
sarki, Marii Dąbrowskiej. Za
częła pisać wcześnie, a pierw
sze utwory na przełomie 1905 
i 1906 ukazały się w „Gaze
cie Kaliskiej”. Przyszła autor
ka „Nocy i dni” nie myślała 
wówczas o pisarstwie.

„W tym czasie — wspomina 
Maria Dąbrowska — pochła
niał mnie inny rodzaj wzru
szeń. Poznawałam zagadnienia 
społeczne, krzywdę łudu; nie
szczęścia i poniżenia własnej 
ojczyzny. Zapragnęłam zbawić 
ojczynę i przeobrazić świat. 
Literatura piękna wydawała 
mi się czczą zabawą, a własne 
próby twórczości śmieszną 
pretensją. Toteż zamiast cie
szyć się ich powodzeniem, 
pewnej niespanej nocy w cza
sie wakacji na wsi spaliłam 
owe majowe pierwsze druko
wane utwory”.

Również Tadeusz Drewnow
ski zamieszcza w „POLITY
CE” z dnia 29 maja artykuł 
pt. „Dąbrowska w waszym ży
ciu”.

Redakcja „Polityki” prze
prowadziła — w związku z 
wyborami do Sejmu i rad na
rodowych — ankietę wśród

wowej i znaczny rozwój szkol
nictwa ogólnokształcącego i za
wodowego.

W ciągu ostatnich lat nastąpił 
ogromny rozwój najróżnorodniej
szych form pomocy dla dzieci i 
młodzieży (żłobki, przedszkola, 
domy dziecka, zakłady specjalne, 
kolonie, półkolonie. zimowiska, 
świetlice, kółka zainteresowań, 
domy kultury itp.). Wydatki pań
stwa na oświatę i opiekę prze
kraczają 18 mld zł. Wysiłkom 
państwa towarzyszy inicjatywa 
całego społeczeństwa, czego wy- 
razem jest szeroki zasięg akcji 
Budowy Szkół Tysiąclecia.

W dyskusji poruszano głównie 
sprawy natury bytowej, wysuwa
jąc wiele interesujących projek
tów na przyszłość. Mówiono za
równo o osiągnięciach, jak i nie
dociągnięciach. Zwracano uwagę 
na pozytywną rolę, jaką mogą 
odegrać komitety koordynacyjne 
FJN, przyzakładowe koła TPD i 
poradnie społeczno-pedagogiczne.

Na zakończenie spotkania ze
brani poinformowani zostali o 
programach obchodu Międzynaro
dowego Dnia Dziecka w stolicy 
i większych miastach. 

różnych środowisk młodzie
ży. Pytania ankiety dotyczyły 
następujących spraw: 1. Czy 
czytasz sprawozdania z obrad 
Sejmu? 2. Czy jakaś ustawa 
sejmowa szczególnie Cię ucie
szyła lub zmartwiła? 3. Jakie 
walory osobiste uważasz za 
najważniejsze dla postawy po
sła i radnego? 4. Gdzie, twoim 
zdaniem, decydują się sprawy 
miasta i powiatu?

Wyniki tej ankiety publiko
wane są w cytowanym nume
rze „Polityki”.

W tymże numerze Zygmunt 
Szeliga w artykule pt. „POL
SKA 1965" odnotowuje i ze
stawia informacje o Polsce w 
roku 1965 z Polską sprzed 
czterech lat. Co nowego — 
pyta autor — jest w tej Pol
sce? I okazuje się, z liczb po
dawanych przez Z. Szeligę, że 
Polska — w wyniku nowych 
pomiarów kraju — powięk
szyła się o 790 kilometrów 
kwadratowych, że na prze
strzeni tych czterech lat dzie
lących nas od poprzednich 
wyborów przybyło nam 326 
tysięcy hektarów lasów, 176,5 
kilometrów nowych kanałów, 
4300 hektarów powierzchni 
wód wewnętrznych (sztuczne 
jeziora).

Jeśil chodzi o zmian/ demo
graficzne, to miastom przyby
ło 1 260 tysięcy ludności, a 
wsiom — 206 tysięcy. Dalej 
autor podaje liczby mówiące 
o dużym tempie wzrostu za
trudnienia, budowie nowych 
mieszkań (prawie 600 tysięcy), 
elektryfikacji, nakładach in
westycyjnych w przemyśle, w 
rolnictwie, budowie nowych 
kin, bibliotek itd.
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I chociaż nie były to lata 
łatwe „...w sumie jednak — 
konkluduje autor — przynio
sły nam wiele nowego i do
brego. Zanotowaliśmy znaczny 
rozwój gospodarki. Staliśmy 
się społeczeństwem bardziej 
ustabilizowanym, bardziej 
wykształconym. Mamy więcej 
pieniędzy, lepiej mieszkamy. I 
choć wszystko to nas nie za
dowala i wciąż pozostaje tak 
wiele do zrobienia — to prze
cież te właśnie rezultaty, 
określające zasadnicze ten
dencje zmian i rozwoju — to 
najważniejsza legitymacja 
wyborcza Frontu Jedności 
Narodu". , 4

Wracając jeszcze do ostat
niego numeru „KULTURY” 
trzeba zacytować fragment z 
felietonu Hamiltona, który w 
związku z wojną w Wietna
mie prowadzoną przez prezy
denta Johnsona tak pisze:

„John F. Kennedy był bar
dziej człowiekiem wojny niż 
Lyndon Johnson. Kennedy był 
żołnierzem, ślady wojny nosił 
w kręgosłupie; Johnson jest 
urzędnikiem, przez całe życie 
albo robił politykę w różnych 
urzędach albo hodował krowy 
na farmie. John czasem bu
dził się z krzykiem, wydawa
ło mu się, że jest na morzu, 
bardzo często śniła mu się bit
wa morska, w której został 
ranny (wspomina pani Ken
nedy). Kennedy miał za dużo 
wspomnień, by mógł przesu
wać jakichś ludzi w stronę 
śmierci tak machinalnie, jak
by to były pionki. Pamięć 
Johnsona jest pusta”.

EMZET

Znaczenie wyrazów:

Poziomo: 1) tancerka świątyń 
buddyjskich, 5) silna trucizna, w 
małych dawkach lek, 9) gaz bez- 
wony, łatwopalny, 11) kręci się 
w wesołym miasteczku, 12) tęt
niak tętnicy, 13) cesarz rzymsld. 
podpalacz, 14) bogini sprawiedli
wości, 16) mieszkanka Afryki, 19) 
uroczyste przyjęcie wieczorowe, 
20) samochód, 22) staropolski pan, 
23) lub, 24) po nim dziura w des
ce, 25) biblijna kraina skarbów, 
27) wielkanocny placek u Żydów, 
29) niegodziwiec, nicpoń (w No
wym Testamencie), 32) wyspa w 
Indonezji, 33) metalowy pieniądz, 
35) małżeństwo, 36) w muzyce — 
bardzo powoli, 37) zimne nóżki, 
38) kłusownik, 39) republika 
związkowa w Azji, 40) duży ptak 
mórz południowych, 41) więzien
ny loch w twierdzy;

Pionowo: 1) nauka o bakteriach, 
2) magiczny przedmiot chroniący 
od nieszczęść, 3) smutny utwór 
poetycki, 4) zakładnik, 5) smacz
ny owoc południowy, 6) imię mę
skie, 7) słynny okrzyk Archime- 
desa, 8) ośmieszenie się, 10) waga 
opakowania, 14) autor ,,Kwiatów 
Polskich”, 15) dawna moneta zło
ta, 17) miejscowość uzdrowiskowa 
w woj. krakowskim, 18) stop, 
mieszanina metali, 21) polski sku
ter, 22) miara powierzchni, 26) za
wijana potrawa z mięsa, 27) spa
dająca gwiazda, 28) miasto i port 
w pn. Francji, 30) mały Kupidyn, 
31) kawałek papieru, 32) wonna, 
żywiczna maść, 34) opad atmosfe
ryczny.

(Boss)

nowość

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA, 
GOSPODARKA

Adam Schaff: MARKS m 
A JEDNOSTKA LUDZKA. 
Warszawa 1965; s. 370, cena 28 
Autor ukazuje filozofię -marksj. 
stowską z punktu widzenia 
walorów humanistycznych jakj 
filozofię walczącą o szczęście 
nostki ludzkiej.-

Augustyn Dzierżawski: Wl® 
I KOLONIA KĄKOWA WOLA u 
POWIECIE WROCŁAWSKI^ 
LSW, Warszawa 1965;. s. 191, cent 
15 zł. Obraz zmian zachodzący^ 
w sposobie życia i sposobie goj 
podarowania na wsi ukazany ni 
przykładzie jednej miejscowości,

Bronisław Jastrzębski: FUNK. 
CJONOWANIE PREZYDIÓW Rad 
NARODOWYCH. KiW, Warszawj 
1965; s. 172, cena 5 zł. Z cyklu; 
„Problemy, polemiki, dyskusje”,

REPORTAŻE

PRZEBUDZENIE ZAŚCIANKA 
— Praca zbiorowa. Wyd. Morskie, 
Gdynia 1964; s. 208, cena 14 4 
Reportaże o ziemi bydgoskiej.

Waldemar Babinicz: ROWIR 
SNICY. „Czytelnik”, Warszawt 
1965; s. 234, cena 12 zł. Zbeletry. 
zowany reportaż ze współczesne! 
polskiej prowincji.

KLASYKA

Stefan Żeromski: DZIEŁA 
„Czytelnik”, Warszawa 1965; cent 
30 zł. Dzienniki, tom IV.

Joseph Conrad: WŚRÓD PRi\. 
DOW. Przekł. T. Tatarkiewiczowi 
PIW, Warszawa 1965; s. 218, ce
na 15 zł.

Maria Dąbrowska: LUDZI? 
STAMTĄD. „Czytelnik”, Warsza
wa 1965; s. 200, cena 10 zL

BELETRYSTYKA

Zofia Chądzyńska: RYBY NA 
PIASKU. „Czytelnik”, Warszawa 
1965; s. 208, cena 12 zł. Tom opo
wiadań, których tłem jest współ* 
czesny dzień powszedni.

Stanisław Maria Saliński: PO 
ZEGNANIE Z PACYFIKIEM. 
„Czytelnik”, Warszawa 1965; i 
323, cena 18 zł. Opowiadania o lu
dziach morza.

John Braine: WSPANIAŁE ŻY- 
CIE. Przekł. W. Schaitterowa. 
PIW, Warszawa 1965; s. 311, cena 
20 zł. Autor należy do angiel
skiej grupy tzw. gniewnych. W 
powieści demaskuje tzw. wielkie 
kariery.

Stanisława Fleszarowa-Muskatl 
SZUKAJĄC GDZIE INDZIEJ. 
Wyd. Morskie, Gdynia 1965; s. 276, 
cena 20 zł. Autorka ukazuje las 
i ludzi lasu oraz ich konfronta
cję z wielkim światem, który 
wdziera się w krainę kaszubskich 
jezior.

Władysław Rymkiewicz: TRZY
STU POD DOBRĄ. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1965; s. 239, cena 15 zł. Po
wieść historyczna z 1863 roku.

Tadeusz Łopalewski: BRZEMIĘ 
PUSTEGO MORZA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1965; s. 390, cena 22 zL 
Powieść historyczna.

PODRĘCZNIKI, 
KSIĄŻKI POMOCNICZE

I. Ostrowska, A. Szlązakowa: 
WIEK XX. Wypisy z literatury 
polskiej dla ki. III zasadniczych 
szkół zawodowych. PWSZ, War
szawa 1965; cena 12 zł.

Mieczysław Pęcherski: JĘZYK 
POLSKI; WIADOMOŚCI I ĆWI
CZENIA Z GRAMATYKI I PI
SOWNI. PWSZ, Warszawa 1965; s. 
186, cena 7,60 zł.

Zbigniew Orlik: FIZYKA DLA 
ZSZ, Część I. PWSZ, Warszawa 
1965; s. 282, cena 11 zł.

Michał Hornowski, Edward J. 
Pokorny: ALGEBRA DLA SA
MOUKÓW. Część II. PWSZ, War
szawa 1965; s. 260, cena 25 zł.

W. Krysicki, W. Czapliński, W. 
Terlikowski: TEMATY EGZAMI
NÓW WSTĘPNYCH Z MATEMA
TYKI. PWN Warszawa 1965; s. 
635, cena 45 zł.

Lesław Eustachiewicz: LITERA
TURA STAROPOLSKA DLA 
TECHNIKÓW. PWSZ, Warszawa 
1965; s. 192, cena 11 zł.

HISTORIA DLA KLASY U 
TECHNIKÓW. Oprać, zbiorowe, 
PWSZ, Warszawa 1965; s. 401, ce
na 19 zL

ROŻNE

Władysław’ Rogala: ICH WAL
KA. SYLWETKI REWOLUCJONI
STÓW KIELECKICH. KiW, War
szawa 1965; s. 285, cena 18 zł.

Czesław Nowiński, Leszek Kuź- 
nicki: O ROZWOJU POJĘCIA 
GATUNKU. PWN, Warszawa 1965; 
s. 293, cena 30 zł.

M. P. Dołuchanow: ROZCHO
DZENIE SIĘ FAL RADIOWYCH. 
Przekł. L. Węgrowicza. PWN, 
Warszawa 1965; s. 372, cena 40 zł-

A. Wodziczko: NA STRAŻY 
PRZYRODY. PZWS, Warszawa 
1965; s. 215, cena 27 zł.
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